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Wojsko Polskie - zbrojne ramię narodu 

Prezydent RP tow. Bolesław Bierut 
promował absolwentów Szkoły Oficerskiej we Wrocławiu 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
11 bm. podczas uroczystej promocji 
absolwentów Szkoły Oficerskiej we 
Wrocławiu Prezydent RP Bolesław 

Bierut wygłosił następujące przemó-
wienl.e: 

Jesteśmy państwem pokojowym. my napadać - ale bronić będziemy I wę nowego, lepszego ustroju, o po­
Chcemy, by pokój zapanował na do ostatniego tchu w piersiach na- kój i socjalizm. Naród szacunkiem i 
ś~iede, aby wszystkie narody rozwl sTe! niepodległości, naszej suweren- n1iłością otacza swe ludowe wojsko. 
jdy się gospodarczo I kulturalnie, noścl, naszego prawa do rozwoju I Otacza je gorącym uczuciem i dum­
aby podnosiła się na wyższy poziom budowy lepszego życia. Wy, żołnie- ny jest z wyników waszego wyszko­
nauka i technika, by rósł dobrobyt ae stoicie w pierwszym szeregu mas lenia, dumny jest z tego, że pracu­
mas ludowych. Na nikogo nie będzl? I ludowych Polski, walczących o budo jecie skutecznie, że 'Podnosicie na 

wysoki po1iom sztukę wojskową, że 
rtie szczędzicie trudu i wysiłków, go­
tc.wi w każdej chwili twardo i nieu­
stępliwie bronić niepodległości swej 
ojczyzny. I.ud pracujący ·Polski uwa 
:ia was za swe najlepsze dzieci. Ucz­
cie się. 

,.Obywatele oficerowie, podchorą­

.towie i żołnierze! 

Vv uroczystym dniu promocji pra­
gnę przekazać wam gorące i serdecz 
r.e pozdrowienia w imieniu własnym 
f w imieF.iu władz państwowych. 
Godność oficera Wojska Polskiego 

w Polsce Ludowej jest nie tylko za­
siczytna - jest wysoce odpowie­
dzialna. Odrodzone \Vojsko Polskie 
służy dzi5iaj nie klasom wyzyskiwl­
tzy, ale ludowi pracującemu. Żoł­
nierz polski, a w szczególności ofi­
cer, dowódca 1 wychowawca żołnle­

r:i:a, powinien pamięt.ać o ścisłym 

nviązku wojska z ludem - tej pod­
stawowej sile, na której opiera się 

Polska Ludowa. 

Polska delegacja handlowa 

wyjechała do Moskwy 
Warszawa (PAP.) Dnia 12 1948 r. o wzajemnych dosta-

b. m. odleciała samolotem do war]l ton·arów między Polską. a 
.\Ioskwy 13-osobowa polska de- z·wią.zkiem Rauzieckim. 
legacja handlowa z ministrem \\" skład delegacji wchodzą. m. 
Handlu Zagranicznego inż. Ta- in.: dyr· dep. ckspoTtu min. 
denszem Gede na czele, w celu Handlu Zagr. Drozdowski, \Yi­

ustalcnia listy towarowe.i i pod- cedyr. dep, traktató•v - no. 
pi::ania protokółu na rok 1950\ dzink oraz €ksperci. 
uo 5-letnic.i umowv z dnia 2G. 1· 

• nie Lud włoski 

Życzę wam powodzenia w pracy. 
Życzę, abyście szkoląc się i dosko­
naląc podnosili stale siłę bojową lu­
dowego wojska - zbrojnego ramie­
nia ludu polskiego w jego walce o 
pokój. 

Nier.h ~;yje Odrodzone Wojsko 
Polskie, oręż Polski Ludowej I 

Niech żyje niepodległa, Idąca do 
rozkwitu, ku chwale, ku socJalizmo­
wl Polslrn Ludowa!" 

I dlatego nową kadrę oficerską 

Odrodzonego Wojska zaliczamy do 
sil przodu;ących w Polsce Ludowej. 
Ofice~owie ludowego wojska uczą 

setki tysięcy żołnierzy wierności dla 
ludowej ojczyzny uczą, jak jej bro­
J'lić, jak lei służyć. 

dopuści 
do realizacji zbrodniczych planów 

zaprzedanej imperialistom kliki de Gasperi'ego 
Przemówienie TogliaWego z okazii Miesiąca Prasy Komunistycznei we Włoszech 

Rzym <PAP). W ramach uroczy- Komuniści włoscy będą nadal skiej Partii Komunistycznej uczcił pa 
stości, związanych z .. mie:;1ącem pra walczyli przeciwko próbom wciągnii: mięć Luigi Trastulliego, który został 
sy komunistycznej", odbył:1 się w o- cia kraju do reallzcaji tych zbrodni zabity przez policję w dniu 11 fuar­
statnią niedzielę 500 zebrań w m:a czycb planów. Policzone są jednak - ca 1949 r., kiedy lud włoski demon­
stach i miasteczkach Włoch. oświadczył z naciskiem mówca - strował przeciwko zawarciu . paktu 

łłies_lychana nędza 
narodu hiszpańskiego 

pod rządami Franco 
W uroczystośc:ach, jakie odbyły dni reżimu oparte na wyzysku mu atlantyckiego. Togliatti wyraził prze 

się w Terni, wziął udział Togliatti. pracu_jących, dyktaturze i terrorze konan:e, że krew ofiar bojownik1)w 
który wygłosił obszerne przcmówlc- małeJ garstki uprzywilejowanych. o pokój i wolność nie pójdzie na 

Kończąc sekretarz generalny Wło I marne. 
LO~DYN (PAP) nie. 

„Reynolds News" za- Podkreślając pogarszającą się sy­
mieszcz:i artykuł na tuację Wioch, Togliatti stw:erdz:ł, 
temat straszliwej nę- że coraz szersze masy skupiają 11i~ 
dzy narodu hiszpań- wokół Partii Komunistycznej i Par­
skicgo pod panowa- tii Socjalistycznej Wioch. Mówca 
niem Franco. Dzienna przedstaw:ł rozwój wypadków we 
racja czarnego chleba Włoszech od chw:li dojścia do wl<i· 
wynosi około 120 gra dzy chadecji i zaznaczył, że przec'.w 

ko klasie robotniczej i komunlsto.n 
mów. Tylko bogaci z.ostała rozpętana kampan:a nieM­
ludzie mogą pozwoHć w:ści, "oszczerstw i kłamstw. oren.;y 

, sobie na biały chleb, wa reakcj: nie odniosła jednak skut 
h tó1·y nie jest racjonowany. W Hisz- ku, gdyż robotnicy są zjednoczeni 
panii nie istnieją żadne zasiłki dla w walce przeciw zamachom na ich 
bezrobotnych. Sytuacja mieszkanio- prawa. 
m\ jest fatalna. Np. w Barcelonie Togliatt: wskazał na wzrastająct:. 

· tysiące ludzi żyje w norach wykopa- wciąż niebezpieczeństwo dalszych 
nych wzdłuż nasypów kolejowych. zwoln'.eń z pracy, pogłębianie s·ę 
Równocześnie rząd grozi wypędze- kryzysu we wszystkich galęr.iar.:h 

Pliem bezdomnych z wybrzeża mor- produkcji oraz wzrost cen chleba, 
wkiego, by uczynić je bardziej atrak- gazu, środków transportu itd. 
tyjn~m dla turystów. W dzielnicasl! Następnie mówca zobrazował sy 
z~m1;:;;zkalych . przez. u.b?g~ _Iu_dnosc tuację międzynarodową, oskarżając 
\\"tdac częste>, J.nk dz1ec1. 1. sw1m~ ra- rząd włoski o popieranie agresyw· 
~e~t w.rizrzehu]ą resztki 3cdzema ze I nych planów imperializmu amery• 
sm1etmkow. kańsklego. 

Sensacyjna afera w Austrii 
Byli oficerowie SS dezorganizowali austriacki 

rynek żywnościowy 
WIEDEŃ (PAP). - W kolach po Równocześnie, pod tym samym :la-

litycznych i gospodarczych stolicy rzut<'rn, aresztowano prokurenta au­
Austrii sensacje wywołało areszto\va striackiego Biura Wymiany Towaro­
nie przez policję szet·0gu wysokkh wej Kucharika i dyrektora oddziału 
urzc;dników komisji handlu zagrani-
cznego :r. szefem tej l<omisji radcą komisji handlu zagranicznego w Lin-
Bobiesem na czele. Bo'oies i jego po i zu Glasera, kt~ry okazał .się_ - ja-. 
władm oskarżeni są o szmuglowanie to wyszło na Jaw w czaste sledztwa 
i sprzedawanie następnie na czarny•n -byłym wysokim oficerem SS i SD, 
rynku olbrzymich ilości cukru ze I winnym szeregu przestrpstw wojen· 
Szwajcarii. nych w Czechosłowacji. 

W kilku wierszach 
DEPESZA WDOWY I donoszą, że w niedzielę nieznani 

PO SU!\· YAT ·SENIE spra'.'·~y powypis.ywali ha sł~ hitle-
DO HEXRY WALLACE'A rowsl\:1e na pommku ku czci ofiar 

PEKIN (PAP) - z okazji roczni- t~1-roru hitlei:owskiego. Y,'ydarzy~o 
cy u~tąpienia Henry Wallace'a z rzą się to na k1lk_a. z3:ledw1e . godzm 
du Trumana, \\dowa !10 8un-Yat·Se- pr~ed. uroczystosc!ą, .Ja~a m1~ła o.d­
nie wystosowała do11 depeszę, w któ- byc się ku upam1ętmemu of1ar h1t­
rej wyraża mu uznanie za udział w lcryzmu. 
walce () pokój i ws1>ół9racę między­
narodową. 

Przykład Chin - stwierdza pani 
Sun-Yat-Scn - dowodzi, iż stanowi­
sko obrońców pokoju jes t słuszne. 
Naród chiński mus i wdczyć o całko­
'!\ itą nicpodleglość. 

DUCH HITLERA HULA 
PO r\!E. lCZECH Z.ACHODXIC'H 
BERLIN (PAP) - Z Frankfurtu 

NOWE ARESZTOWANIA 
W INDIACH 

MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS donosi z Delhi, że ·w KalJ,ucie 
aresztowano ostatnio 138 uczestni­
ków demonstracji studentów, którzy 
domagali się od władz pomory ma­
terir.lnej dla ubosriej młodzieży aka­
dep:i~kiej. 

Kongres Pokoju w Meksyku 
zakończył swe obrady -
. MEXICO CITY (PAP). - W nie­
dziElę przed południem zakończył 
się trwający 6 dni ogólno-amerykań­
ski Kongres Obrońców Pokoju w 
Meksyku, z udziałem około tysiąca 
delegatów z wszystkich krajów kon­
tynentu amerykańskiego. 

Na sobr,tnim posiedzeniu wieczor­
nym uczestnicy Kongresu uchwalili 
kc·ńcową iezolucję oraz manifest. 

Rezolucja potępia podżegaczy wo­
jenJ}.ych, reżim Franco, remilitaryza­
cje Nlemle" 1 Japonii, Jak również po 
lltykę kolonizatorską mocarstw im­
pe1 ialistycznych ze szczególnym u­
względnieniem jej przejawów na kon 
tynencie amerykańskim, oraz wzy­
wa do zorganizowania i objęcia ak­
cją pokoju wszystkich ludzi - bez 
wzg~ędu na Ich pochodzełlle, przeko­
nama i v.larę. Rezolucja stwierdza 
że amerykański ruch w obronie po~ 
koju koordynować będzie swą akcję 
z analoglcznymi ruchami na całym 
świecie 7a pośrednictwem Stałego 
Komitetu Swiatowego Kongresu O­
brońców Pokoju w Paryżu. 

Przewodniczący postępowej partii 
l'SA Henry Wallace przesiał na rę­
ce organizatorów Kongresu depeszę, 

w której wyrażając ubolewanie z po­
wodu niemożności wzięcia w nim u­
działu, stwierdza, iż „kontynuować 
będzie walkę o pokóJ, dopóki terror 
fa!:zystow~·ki z jego gwałtami nie 
zniknie z kuli ziemskiej". 

Rząd zdrajcy Fagerholńla 
tłumi wolność słowa 
MOSKWA (PAP). - Korespondent 

Agencji Tass donosi z Helsinek, iż 
fif1skie Ministerstwo Sprawiedliwości 
zarządziło wytoczanie proC"esu pi­
smom postępowym „Vapaa Sana", 
„Tyekansan Sanomat" i „Ny Tld" 
pod zarzutem „obrdzy rządu i pod­
ważania jego autorytetu". 

W zwiąiku z tym dziennik „Tye­
kansan S~no'?la::· ogłosił artykuł pt. 
„P.ząd poltcy1ny , w którym oświad­
cza: 

,:Rozum! my doskonale, iż rząd, 
kfory zaC"1yna dławić ruch robolnl­
cry za pomocą broni automatycznej 
nie może tolerować wolności slow~ 
h•b innych praw demokratycznych, 
zagwarantowanych przez konstytucję 
i traktat pokojowy". 

Pod znakiein 

sojuszu robotniczo-chłopskiego 
zakończono tegoroczne dożynki 

W ARS.zA: WA (PAP ). - Rozp-.>- I łym kraju pod znakiem zacleśnia­
czę!e. W ~biegłym tygo~n!u uroczy- Jącego się coraz bardziej sojuszu ro­
stosc1 dozynkowe przebiegały w ca- botniczo • chłopskiego, zdecydowa· 

nej walki o pokój oraz walki o po­
stęp na wsi. Postępowe partie Japonii 

tworzą iednolity front 

do wałki z rządem Joshidy 
MOSKWA (PAP) Agencja TASS 

donosi z Tokio, iż partia robotniczo­
chłopska wystosowała do wszystkich 
japońskich partii postępowych pro­
pozycję utworzenia jednolitego fron­
tu, w celu <lhalenia rządu Yoshidy. 

Propozycja ta została przyjęta 
przez Partię Komunistyczną. Partia 
Reform Społecznych i nowa partia 
chłopska zakomunikowały, iż rozpa­
trzą propozycję. Partia socjalistycz­
na ma pow-.:i;;tć decyzję w tej spra­
wie na najbliżs7vm "olliedzeniu eg-

. zek•.!.+~ 

W dniu 11 bm. na wieś przybyły 
zapros~o~e przez chłopów delegac.'e 
robotmkow z m:ast, przodownky 
pracy z Państwowych Gospodarstw 
Rolnych oraz młodzież robotnicza 
ze ~wiązku M,łodzieży Polskiej i 
Sluzby Polsce. W uroczystościach 
wz:ęli udział przedstawic;ele wła :lz 
panstwowych, partii politycznych 
organizacji społecznych i młodzie~ 
żowych. 

W czasie uroczystośc! dożynko­
wych chłopi wręczyli przodowni­
kom pracy w przemyśle ; na r0d 
liczne wieńce dożynkowe. Wieńce te 
były symbolem przyjaźni, jaką wl~ś 
polska zawiązała. z robotnikami 
miast. Były one również pamiątk~ 
wspólnie obchodzonych te~orocz­
nych dożyne1'_ 

Generalski business 
A.merykańscy genf!ralowie op(,Ulowali k~ownic:re &tanotei.łria p, 

całym przemyśle USA.. I tAJ.k generał Crow1 - sostal wicepre· 
zydentem „Remington Arms Camp". gen. Sommerwell - pre­
zydentem „Cuppers ComP."• generał Doolittle - u;iceP.re;r. 1,.Shelt 
Union Oil Corp". 

Strony doszły do poro:rumienia i pr;;edstau,-ic~~l ministentuVJ 
wojny wręc:i:yl :;;am6wie11ie dyrektorou:i Kompanii. 

Kościół i Państwo 
(Po audiencji księży w Belwederze) 

Nie ma zapewne człowieka w Pol· 
sce, który by z najwlęksZ'.'ł uwagą 
r.ie przeczytał relacji 1 audiencji u 
Prezydenta Rzeczypospolilej przedsta 
wiciell c:uchowieństwa - uczeslni­
hów Zjazdu Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Zarówno bowiem dwu 
krotna wypowiedź Prezydenta na tej 
audiencji, jak i głosy księży, dają do 
stateczną podstawę do odpowiedzi 
na zasadnicze pytanie, czy porozu­
mlenie między Państwem l Kościo­
łem jest n\Ożllwe t na jakie! podsta­
wie, jak również - co sądlą o tym 
przedstawiciele władzy państwowej I 
przedstawiciele patriotycznego ducho 
wieństwał 

Ks. prałat Gl'im, przemawiając w 
imieniu całej delegacll duchowień· 
siwa stwierdził jasno, że duchowni 
chcą pracować dla Polski Ludowe]. 
Ale ks. prałat Grim stwierdził rów­
J?ie~. że w pracy swej kapłani napoty 
kają na trudnoścl i pro'iił Prezydenta 
o pomoc w usunięciu ich. Ks. prałat 
powiedział: 

„Nasza hierarchia poczyniła pew­
ne kroki, my, doły, przychodzimy 
dzisiaj i prosimy Ciebie, Najdostoj­
niejszy Obywatelu Prezydencie, abyś 
tlopomó!Jł nam, byśmy mogli z ser­
cem wesołym pracować, bo wtedy 
prnca nasza będzie podwójna. Będzie 
to praca dla Polski, którą kochamy 
cclym sercem". 

Myśl tę rozwijali wszyscy księża, 
zabierając głos w rozmowie z Głową 
Państwa. 

Ks. Pyszkowski stwierdził, ze brak 
porozumienia między episkopatem i 
riądem utrudnia pracę duszpasterską 
kapłanom. którzy chcą dobrze służyć 
Kościołowi i jednocześnie być dobry­
mi obywatelami Demokratycznej Pol­
ski. 

byli obecni na audiencji w Belwede­
rze. 

Ks. Pasternak słusznie powiedział: 
„Jest nas spora grupa, która _śmiało 
i z podniesionym czołem mamfestuje 
uczucia polskości", 

Tak odpowiadają na pytanie, co do 
możliwości porozumienia między 
Państwem 1 Kościołem patriotyczni 
k~ięża. 

A jakle jest stanowisko władz pań 
slwowycbl 

Znamy to stanowisko z kilkakrot­
nych oświadczeń rządowych, z dekre 
tu o wolności sumienia i z praktyki, 
klórą ka:l:dy nieuprzed2ony człowiek 
może ocenić 1 ocenia każdego dnia I 
w każdą godzinę. Prezydent Rzeczypo 
spolitej Eiotmułował je raz jeucze, 
w sposób prosty i głeboko ludzki. 
Wszyscy powinniśmy pomagać ludo­
wi w Jego twórczej pracy, ożywiac 
jego wolę i dodawać mu otuchy. 

„Sądzę, że to jest zadanie, które 
nie kłóci się ani z wiarą, ani z obo­
wiązkami ludzi pracujących na niwie 
J>aństwowej ani z obowiązkami du­
chowieństwa. Niestety, rozlegają się 
i to często glosy, grożące nieszczę­
śliwemu ludowi, który przeżył strasz­
liwą wojnę, wciąż tlO\fyml .okropno-
5tiaml, i wciąż wtłaczają w serce ł 
w umysł przerażenie, niewiarę„ nie­
pokój. Nie sądzę, ażeby to było slusz 
ne 1 dobre". 

Poza garstką ludzi nikt w Polsce 
nie sądzi, żeby to było słuszne i do· 
b1e. Na odwrót, społeczeństwo nasze 
sądzi, że jP.st to niesłuszne i niedobre. 

Prezydent domaga ~ię, aby duchow 
ni p1zekonywali ludzi, iż pracując 
dla Polski - czyn.lą dobrze. 

Tow. Bierut powiedział: 
„Sądzę, że ta czf(ść duchowieństwa 

„Sądzę, że nasze władze kościelne polskiego, która kocha Polskę i ży-
11ie uczynia nam z tego zarzutu, jeśli czy jej rozwoju i rozkwitu ma wspól­
będziemy uczyli młodzież patńoty- ną drogę postępowania z naml, dzia­
zmu"-zauważył ks. Pasternak. A in- łaczami państwowymi". 
ny kapłan, ks. Polak stwierdził: - Jaki wanmek musi być spełniony, 
„Głoszę, że musi być współpraca aby nastąpi~o porozumienie między 
między Kościołem i Państwem, że ka- Państwem i Kościołeml 
płan katolicki to Jest przecież Polak, 
11tóry musi współpracować z rządem, Prezydent Bierut odpowiedział na 
zwłaszcza. że widzi, co ten rząd w to pytanie: 
k1ótkim czasie zdziałał". „Swiątynia ma swoje przeznacze· 

Jakie z tych wypowiedzi wypływa. nie i nie powinna być wyz,vskiwa!1a 
j~~ wnioski1 11rzez sfanatyzowanych, zac1etrzew10-- . . . l nych ludzi, którym się nowy kieru-

P~tnotycznl ks1ęza, ktorzy swój n~k rozwoju społecznego nie podoba 
p~tnotyzm zadokumentowali czyn~ą do walki z tym kierunkiem. Rząd tyi 
:walką z okupa.ntem stwl~~dzają, ze ko tego żąda od duchownych, aby 
istnieje calkow1~a zgodnosc między r.ie prowadzili wrogiej dla rządu, dla 
sumieniem katolika 1 sumieniem oby państwa, cila demokracji ludowej ak 
watela. Pc~ski. Ludowej. cji w ko.ściele„. • 
lVspołdz1ałac w uczeniu młodzieży 

i.•atrlotyzmu i wszystkich obywateli 
- uczciwej l rzetelnej pracy dla do­
bra Polski Ludowej - oto obowiązek 
polskiego księdza, który może t po­
winien on spełniać nie popadając w 
najmniejszy konflikt ze swoimi obo­
wiązkami kościelnymi wobec władzy 
~uchownej. Ksi~a-palriocl nie widzą 
za_dnv~h trudności w godzeniu oho· 
w1ązkow duchownych I obowiązków 
Polaka. Jeśli zc•arzaJą się poszczegól­
ne \vypadki nieodpowiedzialnych wy 
siąpień w terenie, to ks. Capecki i 
ks. Polak powiedzieli wyraźnie, że 
~iedzą, do kogo mają s!ę udać po po 
moc - do organów władzy ludowej. 

Tak m1•ślą nie ty~ko księżr.. którzy 

Posiedzenie 
Klubu Radnych PZPR 
Wydział Samorzadowo-Adrninistra­

cyjny KŁ PZPR zawiadamia wszyst­
kich Towarzyszy Radnych MRN, że 
dna 14. 9. 1949, na dwie godziny 
przed posiedzeniem MRN, tj. o godz. 
15-Lej, odbędzie się posiedur.ie Klu­
bu Radnych PZPR. 
Obecność wszystkich Towarzyszy 

Radnych obowiązkowa. ./ , 

W loku rozmów z episkopatem do­
magaliśmy się tego. Na razie bez­
skutecznie. To stanowisko z naszej 
strony to Istotny warunek naszego 
porozumienia. Mam nadzieję, że to 
zostanie zrozumiane", 

Jest to tym bardziej konieczne, te 
walka z władzą ludową z ambon dzl­
wl ł oburza bardzo wielu wierzących, 
którzy nie godzą się z przekształce­
niem ambony w trybunę polityczną. 
hzekształc.e:ile ambony w trybunę 
11olityczną - to działanie skierowa­
ne nic tylko przeciw państwu ludo­
wemu, ale i przeciw zadaniom du­
cho"mego. 

Prezydent Blend powiedział na za­
kończenie, zwracając się do księży: 

,,Tam, gdzie czynnik nieufności nie 
wchodzi w grę, tam odnosimy się z 
~ajdalej idącym poparciem do księ­
zy, wobec których żywimy przekona 
nie, że wypeblają oni z oddaniem 
swoją duchowną służl>ę l nie są wro 
gami Po!skl. Ludowej. Sądzę, że wa­
sze wspołdziałanie w tym kierunku 
mcże wiele zrobić i zmienić na lep­
sze''· 
Pogląd ten podzlelaJlł wszyscy Ju­

dzie nracv w Polsce. 
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Dora Gabe 
Attache kulturalny Bułsaril 

1 Odważne króliki w Waszyngtonie 

stOSiinki -ku1tura1ne polsko-bulearskie 
(A nv.lo-amervkańska konferencja f;nansowa) 

'W okresie międzywojennym istnia­
ł11. ni;ędzy Polską i Bułgarią konw.:)n­
cja kulturalna. Wymiana jednak kul­
turalna była sporadyczna i bezpla­
nowa. żadna silniejsza nić nie wią­
zała naszych krajów. Towarzystwo 
Polsko-Bułgarskie zamierało, a gdy 
pod opieką cara Borysa zapanował 
w bułgarii faszyzm, rozpadło się ono 
zupełnie. Odrodziło się zaraz po woj 
nie w 1945 roku na zupełnie nowych 
zasadach. 
Całkowicie bowiem różne 11ą obec­

nie warunki polityczno-społeczne, w 
jakich odbywa się prawdziwe zbliże­
nie naszvch narodów. Nie zbliżenie 
poszczegÓ!nych osób i małych grup, 
lecz zbliżenie właśnie narodów w 
in1ię wspólnych interesów. 

Bułgarscy pisarze po powrocie do 
ojczyzny organizowali zebrania, na 
których opowiadali s'!l•oje wrażenia 
o zniszczeniach, obozach śmierci i 
męczeństwie Polaków, a równocześ­
nie o szyhkim tempie, z jakim Pol­
ska odbudowuje 11i~. Np. bułgarski 
poeta, Bożydar Bożyłow, napisał ca­
ly cykl wierszy o ślą~ku. 

W tegorocznych uroczystościach 
9. 9. wzięli udział również m. in. li­
teraci polscy. 

powali: dyrygent Sasza Popow, śpie- Jest rzeczą. niei;1ożhwą V: .1edny~ 
wak Georgi Belew, wiolonczelista - 11rtyku~e \~yllczyc_ ~ys~ystk1e ,p;zeJa­
Wa!'yl Czerniajew, pianistka - Ka- wy teJ dz1ałalnosc1, Jednak, J~J. ma­
tia Kazandżijcwa. Na restivalu Pol- sowy charakter coraz wyr.~im1eJ za­
skiego Radin. byli obecni kompozyto- rysowuje się. Lud Bnłgaru zna co: 
rzy: Panczo Władig·ierow i Lub. Pip- raz lepiej minione cierpie~ia Pol;c;;k~ 
,kow. Zespół orkiestry ludowej i chór i jej dzisiejsze bohaterskie wys1łk1 
„Rosna Kitka" dał w kilku miastach dźwigania się z ruin i zajęcia "ra- , 
koncerty bułgarskiej muzyki !udo- ściwego miejsca w szeregu wak7ą· 
wej, a wielki zespół Chóru Rarlia cych o socjalizm narodów. 
Bułgarskiego objechał Polskę z licz- Masy pracujące Polski doceniają 
nymi koncertami. wysiłki narodu bułgarskiego, który 

Jak w Bułgarii, tak i w Polsce odrzuciw11zy ciężkie brzemię faszyz­
obchodzi się jak najuroczyściej świę- mu i monarchii. ujął własne losy w 
ta narodowe 22. 7. i 9. 9. Op1·ócz ar- swoje ręce i ruszył naprzód wraz z 
tykułów w gazetach, oprócz uroczy- narodami, budującymi swoje szczr· 
stych akademii, przemawia się do u- ście. szczęście ludzkości. Dla nikogo 
l'zącej się młodzieży w szkołach, w w Polsce nie jest obce imię Georgii 
brygadach pracy, do dorosłych oby-1 Dymitrowa, wodza i nauczyciela buf­
wateli w świetlicach, w fabrykach garskiej klasy robotniczej i mas pra-
i po wsiach. cujących. 

Dążymy do jednego i tego samego 
celu, mamy często podobne trudno­
ści do pokonania. Czerpiemy naukę 
:r; doświadczeń wspólnego przyjacie­
la i nauczyciela - Związku Ra­
dzieckiego, łączy nas walka przeciw­
ko wspólnym wrogom. Wspólna na.­
sza droga jest drogą ku Socjalizmo­
wi; wspólnym naszym wrogiem jest 
reakcja. Każdy kamyk, przyłożony 
do budowy naszego kraju, przyczy­
nia się do budowy drugiego kraju i 
na odwrót. Oto dlaczego dziś po­
siada tak wielkie znaczenie Konwen­
cja Kulturalna, zawarta ubiegłego 
roku pomiędzy Polską i Bułgarią. 

Polska uczciła pamięć bułgarskie­
go poety - rewolucjonisty, Christo 
Botewa, którego setna rocznica uro­
dzin została upamiętniona w wielu 
czasopismach i gazetach. Przekła­
dów jego wierszy dokonali wybitni 
polscy poeci i tłumacze, jak: Sewe­
ryn Pollak, Włodzimierz Słobodnik, 
a wiersze młodego poety, Mikołaja 
Wapcarowa, rozstrzelanego przez fa­
szystowski sąd wojenny w 1942 ro­
ku, tłumaczy poeta Gabryel Karsld. 
Przetłumaczono i wydano drukiem 
książkę „Geracy - Ziemia" klasyka 
prozy. bułgarskiej, Elina Pelina, w 
przekładzie Zofii Wolnik, która prze 
tłumaczyła jeszcze inne książki, cze­
kające na wydanie ich drukiem. 

~~~~~~~~~_:_~~~~~~-:--~~~-

A n g I i ą w mackach dolarowego polipa 
„Prawda" o brytyjsko-amerykańskich rokowaniach gospo~arczych w Waszyngtonie 

MOSKWA. (PAP). - W artyku jących i zaostrzenie wyzysku ka-1 Koła rządowe USA rozpoczęły 

Jednym :r; najważniejszych osiąg­
nięć Konwencji jest stały kontakt, 
jaki został na wiązany między szere­
giem naszych instytucji, jak: radio, 
film, Akademie Nauk, Akademie 
Sztuk Pięknych, Uniwersytety, Bi­
blioteki Narodowe, Komitety Sło­
wiańskie, Towarzystwa Polsko-Buł­
garskie i Bułgarsko-Polskie i inne. 
Nawiązany został również kontakt 
pomiędzy masowymi organizacjami, 
które wymieniają między sobą do­
'świadczenia i osiągnięcia. Działal· 
ność ta rozwinie się jeszcze bardziej 
w ro)(u przyszłym. 

Dotychczasowy dorobek wymiany 
kulturalnej między Polską i Bułga­
rią jest poważny, W rnmach Kon­
wencji Kulturalnej Polska przyjęła 
19-tu Rtudentów bułgarskich, któr:;;y 
po większej części kształcą się na 
inżynierów-gó,rników, tak niezbęd­
nych dla naszych niezbadanych je­
szcze całkowicie bogactw naturaf­
HYCh. W tym roku przyjedzie jesz-

ze 10-ciu studentów, korzystających 
z polskich stypendiów, a 20-tu pol­
skich studentów wyjedzie na studia 
io Bułitarii, jako stypendyści rządu 
bułgarskiego. 

Myśmy znów w Bu~arii obchodzili le, poświęconym ani;1o-amerykań pitalistycznego. ofensywę przeciwko Wielkiej Bry 
uroczyście rocznicę Mickiewicza. skim rokowaniom finansowym w Na konfenecji waszyngtońskiej tanii od stosowania sankcji eko­

Waszyngtonie „Prawda" podkre- - pisze „Prawda" - Wall Street nomiczn,vch, redukując m. in. kre 
W Bułgarii tłumaczy się stale śla, że narada przedstawicieli zdecydowanie domaga się całko- dyty w ramach planu Marshalla, wiersze polskie, drukowane w cza- . 

sopismach i gazetach. Tłumaczy się USA. Wielkiej Brytanii i Kanady witej hegemonii dolara w świecie przv iednoczesnym montowaniu 
prozę dawną i współczesna. w tym nie została zwołana bynajmniej kapitalistycznym, dewaluacji fun bloku ant~'brytyjskiego z udzia­
roku wydano kilka książek, międw w celu rozwiązania kryzysu gospo ta szterlinga, Ol!raniczenia lub też le-m Francji. Bel~ii i Włoch w ce­
innymi „Noe" Andrzejewskiego, „Dy- darczego w Wielkiej Brytanii. całkowitego zniesienia barier cel- lu wywarcia „zespołowej presji" 
my nad Birkenau" Szmaglewskiej, Stany Zjednoczone usiłują wyko- nych i nieograniczonej penetracji na Wielką Br:vtanię i 7.rnuszenia 
„Miasto niepokonane" Brandysa, rzystać obrady waszyngtońskie do kapitału amerykańskiego nie tyl- jej do przyjęcia żądań Wall­
„Niedobra miłość" Nałko"·skiej, „Wal ostatecznego podporządkowania ko w kcloniach, lecz również w Street. 
cząca Polska", „Ziemia w jarzmie" sobie gosprdarki brytyjskiej, a co Anglii i w innych krajach Euro- „Prawda" zaznacza dalej, że \V. Wasilewskiej oraz „Placówkę" t 'd · ł · · h d "" 
P . S za ym 1 zie, ca ego impermm pywzaocbeoc no1elJb.rzym1·e!!o defi"c••tu walka między Stanami ZJ"ednoczo rusa i „ tarą Baśń" Kraszewskie- br:vtyjski'ie!!O, aby w ten sposób' ~ J 

go. zahamować rozwo1 kryzysu w budżetu państwowego USA na nymi i Wielką Brytanią prowadzi 
Polska i bułgarska prasa nie po- gospodarce amerykańskiej. porządku dziennym sto i sprawa do zaostrzenia sprzeczności wew-dawały nigdy tylu materiałów i ar- · lk k 1 k 't t h b · k ., mar Dziennik wskazuje, że program wywozu na wie ą s a ę api a- nę rznyc w o ozie ra]ow -tykułów 0 

bratnim narodzie, jak o- łów prywatnych zamiast dotych- shallowskich, wywołując niP._snas-
becnie. kół rzą.dzącnh t"SA przewiduje z czasowej „pomocy". która była ki wśród satelitów zachodnio-

W Bułgarii wygłasza się często jednej strony dalsze podsycanie realizowana w ramach tego europejskich USA. W ten sposób 
odczyty o Polsce, a w Polsce o Buł- histerii wojennej przez wzmożo- budżetu pańshvowego. Wall Stre- Wall Street podporządkowuje so­
garii. Wywołują one duże zaintere- ny wyścig zbrojei1 i zaostrzanie et żąda od wszystkich krajów, do bie każdego satelitę zosobna. Fran 
sowanie. oolit:vki .,zimnej wojny" przeciw- których wywozi się kapitał ame- cja np. pod presją USA udzieliła 

Bardzo intensywnie rozwinęła się ko ZSRR i krajom demokracji lu- rykairsb, zagwarantowania zys- ostatnio wyjątkowych praw ame-
. dowe1", a z drtt!!". ie1", wzma!!"anie ata ków, ulg podatkowych i nieograni rvkańskiemu kapitałowi monopo-wym1ana muzyczna. Bułgaria gości- · · - k • 

ków przeciwko krajom marshal- czonego prawa do wycofania a- Jistycznemu w tzw. „stref~e fran ła dyrygentów: Fitel~erga, Bierdia- ł k · · ·· t · ł · · I }owskim, przede wszystkim prze pita ów, a ta ze rew1z31 us awo- ka" i zmos a ogran1czen1a ce ne 
jewa, Rowickiego oraz pianistów: dwko Anglii, co spowoduje nie- dawstwa robotniczego w celu ogra na towar~· importowane z USA. 
Szpinalskiego i Ekiera, przyjmowa- wątpliwie dalszą obniżkę stopy ni11zeńia praw związków zawodo- Rząd labourzystowski. który 
nych z zachwytem. W Polsce wystę- życiowej brytyjskich mas pracu- wych itd. nie może jawn;e ~kapitulować wo .:...~~~~ ......... ~~~~~~~.::._....:..~..::.........::..~..::.........:.....::...::...:..~_;_~........_:....::..:...~~~-=-~~~--:.;::-;.„;-;-;:-;--:--~~~~~- bee żądań USĄ w oba\1\'ie przed 

Kulisy fałszywej przyjaźni utratą wpływów w Anglii -
stwierdza „Prawda" - prowadzi 

zakuli~we targi z amerykański­
mi kołami rządzącymi w celu uzy 
skania chociażby nieznacznych 
us~.~pstw dla zamaskowania, 
przygotowanej transakcji. USA 
natomiast doma~ają się bezwzględ 
nego podporządkowania się Anglii 
ich dyktatowi. Świadczy o tym 
chociażby wypowiedź ministra 
skarbu USA Snydera. który stwier 
dzil, że Stany Zjednoczone będą 
nadal ograniczały zakres pomocy 
finansowej w ramach planu Mar­
shalla i że w przyszłości będą sto 
sowane tvlko takie środki, które 
odpowiad~ją uprawianej przez 
USA polityce gospodairczej. 

W Londynie jednak - konklu­
duje „Prawda" - żywią jeszcze 
prawdopodobnie złudne nadzieje 
na „Miłosierdzie" amerykańskich 
Shyloków. Rokowania w Waszyng 
tonie są jedynie prologiem do dra 
matu, który będzie się rozgrywał 
w ~iągu dłuższego czasu na wiel 
kiej scenie. Bez względu jednak 
na wysiłki uczestników tego dra 
matu t bf'z względu na zgniły 
kompromis i zakulisow1Lmachina 
cje nie uda się, usunąć głębokich 
i coraz bardziej zaostrzających się 
sprzeczności między USA a Wiel­
ką Brytanią. Ministerstwo Kultury 1 Sztuki 

przeznaczyło 7 stypendiów dla mło­
dzieży bułgarskiej, która wstąpi do 
polskich akademii i iizkół, bułgarski 
Komitet Nauki, Sztuki i Kultury 
przeznaczył również odpowiednie sty 
pendia na takie same studia dla pol­
skich dudentów. 

Malta chce zmienić pana 
Bankierzy nowojorscy parcelują imperium brytyiskie Proces 25-robotni ków w Kemi 

LONDYN (PAP.). - „Daily Tele­
graph" donosi , że premier Malty 
Boffa ogłosił treść ultimatum wrę­
czonego Ministerstwu Kolonii W. 
Brytanii. 

Boffa oświadczył, że przygotował 
dwa warlanty ultimatum. 

matum, o następującym brzmi~ni1l: I pow:edział się, c_zy w zmier_ii·)nych 
W wypadku niezadowalającej od- I wa_1:unkac~. pragnie ;ZaCh)~V3.C ~.er­

powiedzi W. Brytanii na slusz.ne nosc Angl11, czy te_z \yoh zw."jza~ 
żądan'.a Malty. rząd Malty pos:avvl swój los ze Stanami ZJednoczonym'. 
sprawę konfliktu przed swoim na- w zamian za pom~~ gos.podar.czą l 
rodem. któremu zaproponuje, by w oddać do dyspozyc.ii Stanow ZJedno 
drodze narodowego refere:-idum wy czonym bazy na Malcie. 

MOSKWA (PAP) Korespon-
dent agencji TASS donosi o dalszym 
przebiegu procesu przeciwko 25 - ro· 
botnikom w Kemi, oskarżonym o 
„podżeganie do rozruchów i udzlał 
w nich". 
Postępowanie sądowe wy\!azuje z 

każdym dniem coraz dobitniej, te 
cały akt oskarżenia przeciwko ro· 
botnikom jest zwykłą prowokacją, 

mającą na celu ukrycie prawdziwych 
:,,prawców zajść w Kemi. 

Wymieniane są pomiędzy „Filmem 
Polskim" a „Kinematografią Bułgar­
ską" krótkometrażówki oświatowe i 
kulturalne, niezależnie od zakupio­
nych filmów polskich: „Ostatni 
etap", „Ulica graniczna", i.Zakazane 
piosenki" i „J asne łany". N aj bliższy 
rok przewiduje wymianę większej 
ilości krótkometrażowych filmów. 

P:erwszy wariant słwierdzał. że 
w wypadku niezadowalającej odpo­
wiedzi W. Brytanii na słuszne żąda 
nia Malty, rząd Malty postawi spra­
wę konfliktu przed swoim naro­
dem, któremu zaproponuje, by w 
drodze narodowego referendum 

Manifestacja b. 

na rzecz 
więźniarek RavensbrUck 

N a ostatnim posiedzeniu składał 
zeznania świadek rortio, który 
twierdził, iż znajdował się w odleg­
łości 100 m od miejsca, gdzie doszło 
do starcia miQdzy robotnikami i po­
licją. Oświadczył on, i± rzekomo sły­
szał, jak robotnicy nawoływali tlo 
napadu na policję i widział, że za­
częli oni strzelać pierwsi do polic­
jantów. 

Wyższa Szkoła Filmowa w Łodzi 
przyjmuje 5-ciu przedstawicieli mło­
dzieży bułgarskiej na studia. 

pokoju i de01okracji 
Wiosną 1948 roku przyjechała gru­

pa pięciu pisarzy bułgarskich. która 
nawiązała stosunki ze Związkiem Li­
teratów Polskich i jego oddziałami 
w kilku miastach polskich. W ubieg· 
łym roku w naszym święcie narodo­
wym - 9. 9. - wzięli udział litera­
ci i dziennikarze, m. in.: Leon Krucz­
kowski, Mieczysław Jastruń, Sewe­
ryn Pollak, Stanisław Balicki. 

wypowiedział się czy w zm:enio- RAVENSBRUECK (PAP.). _ Po- ży Thaelmann wdowy po zamord0-
nych warunkach pragnie zachować tężną manjfestac.ią na rzecz pokoju wanym przez hitlerowców przy­
wierność Anglii czy też woli zwią- stał sic: zjazd b. ,v:c:źniarck oboz~ wódcy KPD. 
zać swój los ze Stanami Zjednoczo- koncentrac:v.inego w Ravensbrucc.c Po przemówieniu poV!i~lnym, 
nymi lub jakimś :nnym wielkim Na zjazd przybyły liczne delegacje wygłoszonym przez Gretę Kuckoff. 
mocarstwerp, które chc'.ałoby ok'l- zagraniczne z Polski i innych kra- zabrała głos delegatka polska 
zać Malcie pomoc ~ospodarczą w JOW dernakracji ludowej oraz z Hetmańska, która podkreśliła ko­
zamian za korzystanie z baz na Francji, Belgii, Norwegii, Danii, nieczność zacieśnienia międzynaro­
Malcie. . I Austrii, demokratycznej Grecji I dowej solidarności wszys;~icb ludzi 
Wyżej podany pienvszy wariant przedstawicielki republikańskiej walc-zących o trwały pokoJ. 

został. nieoficjalnie oka~any m:ni-
1 

HiS?;JJanii. Po przemówieniu uformował się 
Po powrocie z Bułgarii, literaci 

polscy ogłosili liczne wiersze, zwią­
zane z tą podróżą, drukowali arty­
kuły, wygłaszali odczyty itp. 

strow1 Cre_ech Jon.ee, ktory z m :ei· w mieście Filrstenburg odbyło się olbrzymi pochód, który wyruszył ~~ 
sca odrzucił to ultimatum. spotkanie delegacji zagranicznych I m:ejsce, gdzie ?itlerowcy , urzą~.7;il! 

W zwi~ku z tym rząd Ma1ty 1:0- z delegatkam: niemieck:mi k•~re I obóz. Tam, gd_z1e za cz~sow hi .e­
stanowil wręczyć brytyjskiemu mi- przybyły ze wszystkich stref N:c- ro·wskich ~naJdowały s:~ .1<:rem~to­
nistrow: kolonii drugi war:ant ulti- miec. Zwracała uwagę obecność Ró- ria - umieszczono kam1en pam ąt-

8 
Z jednego ze szkunerów wylądowało sześciu naszych ludzi, o 

których myśleliśmy, że pomar1i; sta_tki podniosły żagle i wybiegły 
przez kanał w stronę Archipelagu Salomona. 

Tych sześciu, którzy wylądowali, pierwsi padli ofiarą fetysza, 
ktGrego biali poszczuli na nas. 

- Przyszła wielka choroba - przerwałem domyśliwszy się 
for telu. - Ospa była na pokładzie szkuneru i sześciu jeńców zara­
żono rozmyślnie. 

Tak, w ielka choroba - ciągnął Oti. - Był to potężny fe­
tysz. Najstarszy ze starców naszego p1emienia nie słyszał w swym 
życm o podobnej klęsce.. Pozabijnliśmy pozo.stałych przy. życiu 
kapłanów, gdyż nie mogli prze~c ~ł;go ~etysza. Chor~~a SH~ sze­
rzvła. Mówiłem, że było nas dz1es1ęc tysięcy, gdy stahsmy na .ła­
sze ramię przy ramieniu. Po przejściu choroby,AJOZostało nas tylko 
trzy tysiące. A przy tym cierpie1iśmy głód, bo wszystkie orzechy 
zostały starte na włókno. 

- Ten jeden kupiec - ,kończył _O~i - ~n ?Yć _jak ta kup~ 
śmieć. On być jak ślimak, on z.dychac, Jak ka1kai (mięso). on stac 
długo i mnóstw? śmierdzieć ~ard~o; O>i. ?Yć jak je~en ~ies, j_eden 
ch-0ry pies, mnostwo much s1edz1e<: na nim. My .się nie bac ten 
-....-......::~ 

jeden kupiec. My się bać, bo on 
biała człowiek . My w'edzieć, bar 
dzo źle zabić biała człowiek. 
Przy ten jeden kupiec stać wszy­
stek biała brat. Biała brat wal­
czyć jak ty, walczyć jak piekło.· 
My się n ' e bać ten wściekły pies. 
Dawno on żeglować wszystek ka­
nak razem. Wszystek kanak 
chcieć zabić biała pies; wszystek 
kanak pamiętać fetysz, on słyszeć 
biała porucznik wrzeszczeć: „Yah! 
Yah! Yah!" i on nie zabić. 

Oti odgryzł zębami kawał ży­
wego, miotającego się po łodzi 
sztokfisza i osadził tę przynętę 
na haku. Błyszczący hak z przy­
nętą poszedł na dno. 

- Wszystek rekin chodzić wo. 
koło, on Śkończyć - powiedział. 
- Moja myśleć, my złapać jeden wielka ryba bardzo. 

Coś gwałtownie targnęło wędką. Oti szybko wybrał linkę, po­
chwycił i na dno czółna rzuc ; ł duż~go sztokfisz.a z rozdziawio­
nym pyskiem. 

- Słońce on się podnosić. Ten wściekła pies, kupiec, on dostać od 
me ja ten wielka r ba - zadecydował Oti. l{onie<" 

Już ;utro „Jeden z królów Republiki" 
Maksyma Gorkieiro 

kowy na cześć zamordowanyc'i ko­
biet. Dwie godziny trwał przemarsz 
delegacji przed miejscem zbiorowej 
kaźni, które pokryło się niezlit-zo­
nymi wieńcami. Przed kamieniem 
pamią.tkowym pO<'hylały się sztan­
dary delegacji, które niosły równlPŻ 
transparenty z napisami: „Nirc!l:v 
więcej wojny!" - „Nigdy więct'j 
Ravensbrueck!" 

RAVENSBRUECK (PAP.). - Ogło 

szeno manifest uczestniczek zj:t;<du 
b. więźniarek Ravensbruec~. Kobie­
ty niem:eckie zobow'.ązały się ·,v ma 
nifeście do prowadzenia wyt1.;źonej 
walki na rzecz pokoju i demokra­
cji - przeciwko wojenne; hist.e\·:: d 
podżegaczom wojennym. Przyrzeka­
my - głos: manifest - pogłębi:Jć 
przyjaźń ze wszystkimi m:Iujący::h 
pokój narodami świata. a w szcze­
gólnośc~ ze Związkiem Radzie:k im. 
który jest ostoją pokoju. 

(W). 

W toku dochodzenia obrona udo­
wodnila jednakże, że z m1eJsca, w 
którym znajdował się rzekomo Xor­
tio, nie można było ani słyszeć, ani 
widzieć przebiegu zajścia. Wówczas 
~ortio zaczął twierdzić, że znajdo­
wał się w innym miejscu. Lecz i wte 
dy obrona dowiodła, że zeznania t~ 
go świadka są kłamstwem. 

Kilku i®:vch świadków złożyło na­
tomiast zeznania, z których wvnika 
niezbicie, że policja biła robotni­
ków. świadek Ifakki oświadczyła, iż 
widziała, jak kilku policjantów wlo­
kło redaktora pisma demokratycz.. 
ne!!;o Kan!<an Tahto, który pobity 
był do tego stopnia, że stracił przy­
tomnot<ć. 

Podczas badania świadka Hnhtola, 
oficera. policyjnego, który bezpośred­
nio kierował operacjami przeciwko 
robotnikom, potwierdzony Z(lstał 
fakt, iż policja działala za aprobatq 
ministra spraw wewnętrznych. 

W dniu Swięta Czołgistów Radzreck~h 

Depesza gratulacyina Wojska Polskieeo 
WARSZAW A (PAP) - Z okazji 

święta broni pancerne.i Armii Ra­
dzieckiej Il wiet'minister Obrony Na­
rodowej, gen. broni Stanisław Po­
pławski, przesłał na ręce marszałka 
broni pancernej Bogdano„·a, <iepeszę 
treści następującej: 

„W dniu święta broni pancernej 
Armii Radzieckiej vrzesyłam vr imie­
niu Wojska Polskiego i ~woim włas­
nym ~orące i r;et"dec:i:ne pot:d«.>-ienia 
dla bohaterskich et:oł~'-"'"' ~~­
kich i ich do"·ódcy. 

Odrodzone Wojsko Polskie, a prze 
de wszystkim czołgiści, wynieśli ze 
wspólnych walk i brater ko przeka­
zanej im nauki wiele cennego do­
świadczenia i oświadczają., :ie dołożą. 
wszystkich sił, by doświadczenia te 
i nauka, wykorzystane były 'li' obro­
nie Polski Ludowej i wspólnej spra-

wy demokracji ludowej i socjalizmu. 
.Jednocześnie przesyłam gorące ży. 

czenia jak najpomyślnieji;izych wyni­
ków w rozwoju broni pancernej bra­
terskiej Armii Radzieckiej, stojącej 
na straży pokoju światowego". 

Dzieła Prusa 
na półkach ksiągars~ich 

w Moskwie 
MOSKWA. - Na półkach księ­

garni moskiewskich ukazała się po­
wieść Bolesława Prusa ,,Lalka" w 
przekładzie na język rosyjski Natalii 
Modzelewskiej. Pierwszy nakład 
ksią,żki został szybko rouhwytaey 
])l"Zez czytelników radziec.kich. ....._ 
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Przechodzimy do uprawy wyższych gatunków zbóż. - Ziarno, nawozy sztuczne! p~moc . ~J· ... ,A!::. ./YJ/) 1 ,U
1
,J łJ~ ~-"' .·t:>.,,.n.t! '1a... 

maszynowa dla chłopów mało- i średniorolnych. - Praca pierwszych spółdz1eln1 'I-Ci·~. /t:w~ivu~< 'Y.lv'""'''?"" 
7 produkcyjnych. - Przygotowania do jesiennej akcji siewnej. 1 '/./! / -ćJA~ • 7'e/; · ' 

. (,,{, .. ( e.J:l:5:-I 'Jt /? .· ~-'/"f/Y' , ~r-.. 'Jt LJ -Jesienna akcja siewna ma w tym okres:e 5 lat władzy ludowej kultu- dla chłopów mało i średn:orolny.~h nie pomogła w walce o zbiory tak i <.:.. , 
roku wyjątkowe znaczen'f', rę swej gleby, pozwoli mu to już w na wszystkie powiaty w wysokJ- obecn:.e ekipy robotn:cze dokonały ,G, ~ u;: 

gdyż będzie ona zapoczątkowaniem obecnym roku zwiększyć znacm'e ści 40 mil. złotych. w ośrodkach maszynowych i u in- 111./J rf/, 1fze ?lt!A' .!,a · f1 
udziału chłopa. i robotnika rolnero uprawę roślin szlachetnych - bar- W związku z rozdziałem nawo- dywidualnych chłopów szeregu na- • / C.' /li C'łć/c. ~-z, ,.. 
w realizacji pierwszego roku planu dziej opłacalnych, a tym samym 1 zów i l~redytó'! konieczn&.;. jut jak praw maszyn rolniczych, które przy I ~ ~ 
6-cioletniego, którego zadaniem jest zwiększyć dochodowość swego go- najdaleJ posunięta czujnosc naszych czynią się niewątpliwie do uspraw- JJe/1 fi')..// 1 • .-,f. 
nie tylko os:ągnięcie przedwojennej spodarstwa. organizacji partyjnych. chłopów sa- nien:a akcji s;ewnej i jeszcze bar- • • / /OfOl'e 7 1C4t//.el?UJ~{. //--1'. 
produkcji roślinnej i zwierzęcej , ale Znaczne zwiększen:e uprawy wv- mopomocowców oraz eselowców, dziej zacieśnią więzy ~rat~rstwa i 'ri . ..!..r 
znaczne jej przekroczenie. Plan k: ozimej :'. zwiększenie ob$zaru ob- którzy winni zważać na to, by tak współpracy klasy robotmczeJ z chło YWi /Ui. ,lrd f _ (> ~ 
6-cioletn: przewiduje n ie tylko pud- siewu między - plonami; mieszar.- no.wozy jak i kredyty trafiały do pem pracującvm. I'/// 71, ~f1!)(Jd///ID/„J~ ń.I ~/,O 
nies:'.enie wydajności z 1 ha. ale rów kami pastewnymi jest dowodem. tych dla których zostały przemaczo W akcji .sie~nej w roku bieżącym ~.·· ,. . ,.,..,· ~

1 
- (/ · ~ IY C (. 

nież wyproduko,'llanie ziarna lepsuj pom~·ślnego rozwoju hodowli zwie- ne, to znaczy do mało ł średniorol- poraz pierwszy w naszym woje-
jakości. rzęrej w naszym wojewÓ<i7.lwie. ny<'h gospodan:y. Wiadomym n am wództwie wezmą udział spółdzielnie 

Zasadniczym momentem p ierw- P'.erwsze zasiewy 6-latk: rozpocz- jest przecież, że bogacze wiejscy produkcyjne, które w nowy plano-
szego roku planu 6'-letn:ego bP, ną się za kilka dni. Przygl)towania spekulanci : wyzyskiwacze będą s'e wy sposób dokonają zasiewów, bę-

dzie xwiekszenie obszaru zasiewów są już w pełnym toku. W Państwo- starali przerhwytywać kredyty, wv- dących żywym przykładem powsta- ~ /;L}„.,...„ • _, 1 C / 
pszenicy przy równoczesnym zmnlej wych Gospodarstwach Rolnych do- kupywać nawozy i potem sprzeda- wania nowej formy gospodarki rol- /'l.'. vt' '''- / /(! ~ )/ ~' ~~ U(fi J-2 
szeniu obsza.ru uprawy żyta. I ~;:ik konuią się omłoty zboża siewnego. wać po lichwiarskich cenach swo- nej. ~ /' , 
gdy w roku 1948-49 pszenicą obsi'l- które za pośredn:ctwem Centrnli im s3siadom ze szkodą dla mało i J rzeba podk~eślić. że ~ok ten bę- · f ./M.//(J-"/ \;a .Jr/,~ I'}?/ .U. fćc•,.. 
liśmy 45.000 ha. a żytem 545 tysię::y Rolniczej dostarczone zostanie ~o- średn;orolnego gospodarza. Jesteś- dzie dla nich egzaminem w ze- "''v<A • t c.. ? i_,?# i..c.,c__. Jl .._ 
ha, zaś wyk: oz:mej 830 ha ziemi podarzom. Ażeby chłop mało : śre- my jednak pewn:, że czujność na- spałowym gospodarowaniu. W, w'.e- j - ~ ~~ / ~ 
to \\. roku 1949-1950 zas1eJemy dniorolnv m:ał możność na czas na- szych kół partyjnvch ~par~liżuje t~ lu okolicach naszego wojewodztwa ~/~ „ /~. - O ( PLZe1f fi//; /j-~~ 
pszenicy 48 tysięcy hektarów, a żyta bvć kw~lifikowane nasiona siewne. plany bogaczy. znikną poletka pół : ćwierć hekta- ~,, • . /J ~ · / J.~ttl r lf.f~~./~ 
500 t.vsięcv. ha. a plYla tym wicin- Mini~ter~two Rolnictwa w ramach N · · 1 · k c a rowe 7.vta. czy kartofli. Siew doko- ~ ~ 

:emn:ej wazną ro ę )a w z - nanv b.edzie . siewnikami zaś orka ...__/)_;,.., J , - ~ '*- „ 
krotnie w:irośnie uprawa roślin pa- akcji ~iewnej prz~·znało na ten cel sie żniw odegrają w akcji siew pi·ze.pro,"·adzona b,,.dzie traktoram:.~ ~ 1~( I C .r. · 

1
ćc .· 

11
ć~t::t..: • (/ ·d--43 • • stewnych i przemysł!JWYCh. Zwic:K- rolnikom województwa łódzk:eJo nej jesiennej spółdzielrze ośrodki - ' ... · rfjĄ 

szen:e uprawy p.>zen:cy i roślin przf' pomoc kredvtową w wys'>kośc'. 15 maszynowe. O~rodki maszynowe za Zboża zac;:eją kwalifikowane z za- ~ 
mysłowych przy jednoczesnym mil. złotych . raz po zbiorach uruchom;ły młQcar- stoc;owan:em płodozmianu. 
zmniejszeniu areału uprawy żyta Chłopi mało i średniorolni nasze- nie. które dokonują omłotów u chło W cel u powiększenia hodowli & 
dowodz;. ii: chłop i robotnik rolny, go województwa otrzymali już 7 ty- pów mało i średn:oro1nych. zwiększą spółdzielnie produkcyjne ·y;. /J · J / ) , ,;-.. ~ ~ 
korzystając z pomocy Pai1stwa Lu- ~it:<'Y ton nawozów uotowyrh, dosta- obszar uprawy wyk: ozimej i pny- · . ·\ . v \iµ fAAA.lttZ~·· ć_ • . 
dowego udzielanej w postaci nawv- 27.300 ton fosforowych i 4.900 ton po Ażeby zboże s~ewdnke. było tąpią do budowy silosów. 

' t h 1 · h t h 6 200 t k · 't K tecznie czyste osro 1 maszynowe Spo'łdz1·e1n·.e w pracy swe]· oprą ~ , zow ~z ucznvc , maszyn ro mczyc asowyc oraz . on ·ami u. "c uruchomiły dużą ilość maszyn czy- - "k h b d • (' tr' J " oraz kredytów, podniósł znaczn:e w dyt nawozowy został rozdz:elony . się oczywiście na wyn1 ac a an , . , - ·"'A ..._ . 
szczących. tryjerów. zaprawiar<!k. naukowych współpracując równ0-a 'a rrnj()N'ltłi•E ~~i~e~e~t "';~~~~~e 0~~~i~~:~0;~w~== cześnie w codzienn~ swoj~j p~ak-

1w4 r. C) ~ nn~ło~:\,~e:e zzi~:k:~a.~zr.~d"~~~~~:;ą~~~~f g~ ~h~~f E~~~.~;:,;~~~·,-~:;; ·. -( j} Il 'O.I./ A Ąec~tl {jp lf; jw;~ ui~pli< 11 • dark: ·gocja!istycznei na odcinku ólr!!(Bvry it ,__ ,1 

rro ul1AWODNICT .1~ §(.\ CV w~~:~~~!'" o~-o;;z :~!~-~mało i śre- ~~!~i~~~~a0!i~~l~it~r~ar~dd'R,w~~~~: ~ /.r /,I/ ryA· o!/l1 
dnioroln>-ch chłopów naszego woje- wanie robotników rolnych na sta- ;~, • fU?<J/W:. 

1 S PZPB N 6 wództwa 42 traktory (na wiosnę nowiska dyrektorów '."połów i ~ Uf'ńienny majster W . r oracowało 16). Sievmików zbożo- rządców. wzmożenie współzawodni-
;\·ych pr7yf'(otowanych jest 1100 a ctwa : racjonalizatorstwa dają gwa- rlAA // tJ. '/tl 
nawozowych 157 (w czasie prac WIO rancję. że PGR-y dobrze przepro- ' ' l'WV'' " a. 
sennvch 500 s:ewników zbożowych wadzą jesienne s:ewy. 
: nawozowych). Wszystko to świad- Roman Bukowski. 
czv. że ośrodki maszynowe coraz 
sk'uteczniej realizują. a.keję pomocy 
mauynowej dla chłopów mało i śre­
dniorolnych. 

Wyniki urodzaju zale7..ne są od te 
go. czy akcja siewna przeprowadzo­
na zostan:e sprawnie ;; we właśd­
wvm czasie. Powodzenie tej akcji 
z;Jeżne b~dzie od szybkości i spraw 
ności w rozprowadzaniu na,vozów 
.!ł'Ztuczn:vch i nasitm 1 kwalifikowa-: 
n~·c h. Za1e7.ne ono będzie także od 
właśc'.wej pracy ośrodków maszyno 
wv<'h. Przenrow'ldzenie akcji siew­
n~j je::iennej w sposób !':zybki i zor­
gan:zowany zależy również w du­
żym stopn:u od realizacji dekretu o 
pomoey sąsiedzkiej. Trzeba przy­
znać że w okresie żniw pomoc są­
sied~ka bvła w naszym woje­

Majster oddziału przygotowawczego tkalni 
z PZPB Nr 6 

oll. Wł.i.dysław Kościelniak wódzlwie szeroko stosowana. Naj­
leoszvmi wvnikami mogą się wyk1-
za·ć powiaty konecki, radomszczań­
sk: : kutnowski. 

- Ze-p~uło l'.ię snowadło - mówi 
młoda robotni.ca do zbliżającego się 
majstra, ob. Kościelniaka. Majste,· 
przystanęł, popatrzył na maszynę, 
na pas transmigyjny i zabrał >1ię do 
roboty. Za kilka minut snowadło jest 
naprawione. Lecz ob. Kościelniak pa­
mięta nie t)•lko o snowadłach. Gdy 
przechodzi obok szpularek wężyko­
wych, zatrzymuje go ;nna robotnica: 

- Pomo;i;eie ini, szpulki wychodzą 
trochę za grube. - Tym i·azem maj­
!'.ter odpina zabezpieczenie maszyny 
i bada przyczyny złego nawijania. 
Ale największą uwagę zwraca na 
prawidłowe nastawienie w przewijar­
J,ach nożyków, wplywających na do­
kładne wyłapywanie błędów. 

W małrm magazyniku, w którym 
pracuje majster Kości~lniak, le;i;ą na 
papierach różn<>kolorowe szpulki przę 

dzy. Przędza ta, przywieziona z far­
hiarni, okazała się źle dosuszona. 

Ob. Ko~cielniak, zapobiev.ając zbut 
wieniu jej, wyłożył ją ze ~krzyni, a­
by wyschła na papierach. O wielu rze 
czach musi pamiętać majster na od­
dziale przYgotowawczym tkalni. Cz~­
rto "ałki osnowowe, przyw1•:i.one z 
tkalni, mają l'(lkrzywione tarcze -
trzeba pamiętać o tym, żeby je zaw­
~ze naprawić. Specjalną uwagę iwra­
ca ob. Kościelniak na oszczędność 
czasu i sm·owca, a szciególnie cz•1· 
wa nad tym, aby w krochmalni nie 
obcinano zbyt długich końców przy 
osnowie. 

Majster Kościelniak dba o dobro 
fabryki, jak o swoje własne. Wyróż­
nia się wśród zespołu majsterskiego 
PZPB Nr 6 dzięki S\\·ej pracowito­
ści i sumienności w wypełnianiu o­
bowiązków. 

W akcji jesiennej. 11Zczególnie na-
leży zwrócić uwagę na to, aby 

dekret o pomocy sąsiedzkiej był re­
alizowany w praktyce, i by nie wy­
kręcali się od n;ej bogacze. Oto 
dbać musza koła ZSCh, Gm:nne Ra 
dv Narodowe i nasze koła partyjne. 
·Gwarancją szybkiego i sprawne­

go przebiE>gu akcji siewnej jest bez­
pośredni w niej udział orr:anlzacjl 
partyjnych i kontrola jej przebiegu, 
dopilnowanie aby nawozy i zboża. 
siewne dostarczane były .chłopu na 
czas; dopilnowanie aby kredyty by­
ły rozprowadzone we właściwym 
czasie i dostały się we właściwe 
rere. ·o użą pomocą w jes:ennej akcji 

siewnej okazuje ruch łączności 
fabryk zt ~il\- Podobnie jak w o­
kresie żniw klasa robotnicza czyn-

Nasi korespondenci fabryczni piszq 

Okr~żne drogi 5w. Biurokracego 
W planie inwestycyjnym Państwo­

'"Ych Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego Nr 4 znajduje się poważna po­
zycja - budowa przędzalni cienko· 
pT7fdnej, jednej z najnowocześniej­
>1zych w kraju, która miała być u· 
kończona na początku 1950 roku. 

Jem idzie o tak wielkie przed~i~­
wzięcie inwestycyjne - to do uru­
chomienia. W!lpomnianej przędzalni 
rienkopriędnej zostało stosunkowo 
niewiele czasu. Prace inwestyc:1jne 
postępują na. ogół pomyślnie - brnk 
nam jednak do tej pory silników dla 
uruchomienia krosien. Roboty mon­
tażQwc s~ już tak dalece posunięte, 
że należałoby wreszcie zająć się u­
stawianiem silników. 

Nie od rzeczy będiie, jem nadmie­
nimy, jakie koleje przechodziło na­
sze zan1ówienie silnika. A koleje te 
- przyznać należy - były conaj· 
mniej niezwykłe. 

Oto zamówiliśmy silnik w Centra­
li Zaopatrzenia Materiałowego PrzP­
myslu Włókienniczego za pośrednic­
twem Dyrekcji Przemysłu Bawełnia­
nego, 14 wi:ześnia 1948 roku ,a \\ ięc 
i·ok temu. Z licznych papierów U· 

rzędowych, towarzyszących temu r.a­
mówieniu, wynika, że CZPWł prze­
słał nasze zamówienie do Biura 
Sprr.edaży Ma&zyn Elektr~•cznych. 

Biuro Sprzedal ;y Maszyn E lektrycz- Przemysłu Bawełnianego, dawnej Dy 
nycll potwierdziło odbiór zamówienia rekcji Przemysłu Bawełnianego. 
i obiecało nadesłać nam silnik.„ w Mija już rnk od wysłania. naszego 
1953 roku. ·wysłaliśmy odpowiednie zamówienia, a silnika jeszcze nie o­
monity do CZPWł i zawiadc:omiono trzymaliśmy. W rezultacie brak sil­
nas, że silnik zostanie zakupiony je· nika może opóźnić uruchomienie no-
SZ<'ZC w tym roku. wej przędzalni cienkoprzędnej. 

Niedawno otrzymaliśmy odpowiedź Byłby już czas położyć wreszcie 
od pełnomocnika Min. Przem. Lek- kres tej biurokratycznej wędrówce 
kiego, że sprawa zakupu pow. silni- tym bardziej, że w najbliższym ty­
ka przesłana została do Centralnego godniu przędzalnia cienkoprzędna 
:larządu PL"Zemysłu Bawełnianego. będzie g-otowa, a brak silnika moze 

A wi.ęc zamówienie nasze - jak l uniemożliwić jej uruchomienie. 
wynika z powyższego - poprzez . Z. Kłodawski 
wiele instancji przemysłowych Il()· Korespondent fabryczny „Głosu„ 
wróciło do Centralne~o Zarządu I z PZPB Nr 4. 

Dobra praca Komitetów Opiekuńczych 
Uczniowie Gimnazjum i Liceum 

Przemysłu Gumowego w Ło<lzi roz­
poczęli swą tegoroczną naukę w no­
wym, wzorowo urządzonym gmachu. 
Stalo się to dzięki pomocy Komite­
tów Opiekuńczych przy da\\"Tlych za­
kładarh Scln•:eikerta i „Gentlemana", 
które z okazji otwarcia nowego roku 
szkolnego dokonały przebudowy· daw 
nego pofabrycznego budynku przy 
zakładach Bendla. 

'Wkład pracy obu Komitetów Opie­
kuńt'zych w budowę nowej szkoły był 

ogromny. Poszerzono !!ale wykłado­
we, pozakładano podłogi, przeprowa­
dzono generalne remonty wnętrz. 

Dwumiesi.ęczna ofiarna praca ro­
botników, techników i inżynierów 
tych zakładów przemysłowych dala. 
wspaniałe rezultaty. Jest to piękny 
i godny nal<ladowania przykład dla 
innych Komitetów Opiekuńczych. 

Stefan Bocheński 
korespondent fabryczny „Glocu" 

• PZPJG Nr 8 

PZPB Nr 9 w walce o jakość 
Dobra organizacja i ogólna współpraca dają pomyślne wyniki 

Towarzysz2 z „bawełnianej dzie- 1 Józefa Zduniak zaproponowała 
wiątki" z<1pewniają mnie przez tele- pracę na jednych warsztatach. 
fon: -- „Tak jest w istotie, tkalnia - Jesteś zdolna, wprawisz 

jej I wymienionych wyżej czynników. 
Sprawa wprowadzenia w życie nowe. 

się. go regulaminu nię skończyła się tyl· 
ko na organizowanych z załogą ze­
braniach. Do akcji tej zmobilizowano 
całkowicie personel techniczny, akty­
wistqw partyjnych i związkowy~h: 

ćo dnia '1 września wyprodukowała Spróbujemy. 
2~ sztuk ekstry". Początkowo ob. Czerwińskiej brak 

Mimo to odkładam słuchawkę z było odwdgi, lecz okazało się, że Zdu 
powątpiewanirm. \Viem wprawdzie, I ni<1kowa miała rację. „Podciągnęła 
że od pewnego czasu m1stąpił w za· się" właśnie dlatego, że czuła się od· 
kładach przełom. Obecnie dążą one I r:owiedzialną, że nie chciała swej to· 
'vielkimi k1okami do poprawy i.ako- warzyszce popsuć sztuki. Dziś salowy 
ści produJ,cji, i zobowiązują się w Kaczyński zaświadcza, że wprost nie 
r!edalekiej przyszłości wytwarzać to poznaje roboty ob. Czerwińskiej. O 
war całkowicie eksportowy. Zawsze brakach nie ma już mowy - produ· 
jednak człowiek skłonny jest do nie· kuje tylko primę. A zapewnia, że nie 
dcwierzan1a. zadługo bt;dzie i ekstra. 

PRODCJKUJEMY JUŻ EKSTR~ 

P rzeglqdam sprawozdania jakości 
produkcji ze wszystkich dni wrze 

śnia. Drugiego września - 3 sztuki 
ekstry, S·go - 1 sztuka ekstry, 6-go 
- 5 sztt.k, a - 7-go - 20 sztuk. 
\V sumie 29 sztuk ekstry craz 678 
sztuk primy. Towarzysze patrzą n'l 
nrnie z zadowoleniem. 

- No jak, pr1ekonaliście się sami? 
Szeles7czą pr1ekładane kartki. Je· 

dnak równocześnie ze wzrostem eks· 
hy występuje wciąż niepokojąco du 
ża ilość braków. Wprawdzie w ostat­
nich dniach jest ich nieco mniej, ale 
jeszcre wykazują nadmierną liczbę. 
Nic dziwnego, obecnie przeprowadza 
si~ znacrnie ostrzejszą klasyfikację 
te.warów. Toteż w pierwszym okresie 
J-~dzie jeHcze sporo towaru, zakwa­
lifikowanego na brak lub sekundę. 
CiasE<m tylko jeden błąd decyduje, 
że sztuka wpisilna zostaje do trzeciej 
lub czwartej rubryki. Jedno drobne 
niedopatrzenie przy krośnie. 

Sl:.ABI TKACZE PODCIĄGAJĄ SIĘ 

O yrekcja nie czekała, aż fabrykJ 
zostanie zaopatrzona w plakaty, 

popularyzujące walkę o podniesienie 
;c.kości. Wszędzie, gdziekolwiek się 
1c,zejrzeć, na ścianach, a nawet na 
podłodze w1rok robotnika przykuwa­
ja napisy: „Lep!'zy towar - lepszy 
zarobek"; „Kupujacy ~ąda dobrego 
lCJwaru - ekstra primy". „Brakorób 
- ~<.kodnikiem społecznym". Więk­
szość tkaczy z PZPR Nr 9 od I wne­
śnia przystąpiła do pracy tak, jak 
wymaga tego cd nich nowy regula­
min - r7etelnie i sumiennie, bez 
względu na to, czy to są młode tkacz 
ki, czy też starsze, bardziej doświad­
c1one. 

Oto „7es7ła" ekstra z krosna, tow. 
Rejmanowej, która wespół z tow. 
D1 ec?ko zgłosiła się do konkursu, a 
c to dwie ekstry wyprodukował ze· 
spół, do którego należą znane w fa· 
b1yce mistrzynie tkackie - siostry 
Prych i Szewczykowa. Towar całko· 
wicie bez błędu utkała 18-letnla An· 
na Wypłosz, pracująca na 6-ciu kro· 
snach. Od dawna już wytwarzała ona 
stale primę. A warto dodać, że nie 
cierpią na 1ym wcale jej bazy akor­
dowe, które są wykonywane w 120 
procE>ntach. 

Tkaczka Janina Czerwińska nie u­
chodziła dc•tychczas za „asa" w swym 
zawodzie. Zdarzały s!ę jej często 
braki i sekundy. Toteż mocno się 
zdziwiła, adv taka dobra tkaczka. iak 

Rozmawiamy z wielu innymi tkacz 
k.cimi. Jest pewna część niezadowolo­
r·ych. Przyzwyczaiły się już nie zwra 
cc.ć więks:rej uwagi na jakcść towa· 
rćw. Przywykły do produkowania se 
kund i b1aków. Trudno tak od razu 
pcpraw1c się. Wśród tych słabych 
tkaczek wyodrębnić można niejak0 
ewie grupy. Jedne są zrezygnowane 
i z góry przekonane, że nie potrafią 
zdobyć premii. Inne postanawiają stc. 
le i wciąż polepszać wyniki swej pra 
cy. Trzeba przyznać, że tych ostat· 
nich w „dziewiątce" jest o wiele 
więcej. T1zeba zupełnie bezstronni<~ 
!>twierdzić, 7e w Zdkładach tych ucie· 
iza doskonała postawa robotników, 
zdecydowana wola i dążenie do po· 
prawy produkcii, oraz znajomość nu· 
wego regulaminu. To jest oczywiście 
wynikiem wytrwale i dogłębnie pro· 
wadzonej przez dyrekcji:, Radę Za· 
kłarlową ł organizację podstawową 
c:kcji uświadamiającej. 

MEŻOWIE ZAUFANIA PRZY PRACY 

W iakiej tylko porze zajrzeć do 
PZPB Nr 9, zawsze można tam 

ze.stać pr:redstawicieli tych trzech 

MŁODZIEŻ PZPB Nr 9 
POD WŁASNYM DACHEM 

Młodzież z PZPB Nr 9 wywalczyła 
wreszcie dla siebie świetlicę. Restau 
racja „Kometa" została już zlikwido­
wana i obecnie co wieci;ór gromadzą 
się tu młc•dzi tkacze, przędzalmcy i 
pracownicy biurowi „baw·ełnianej 

dziewiątki". Lokal nie został jeszrze 
całkowicie urządzony, ale z każdym 
dniem przybywa coś nowego. Jest 
już bilard, są stoUki do gry, ławki. 

Nie1adługo uruchomiona będzie bi­
blioteka. Młod1i omawiają tu SZC7e­
góło\\'o projekt stworzenia fabryki 
młodzieżowej, który został już zaak­
ceptowany przez władze i w najbliż­
s:rym czasie ma nasta.oić ieao reali­
zecjs. 

I 

Stanęli do walki o poprawę 1akosc1 
uświadomieni na częstych odprawach 
i zebraniach - majstrowie, brakarze 
l salowi. A przede wszystkim w 
pierwszym rzędzie przystąpiły do tej 
walki grupy związkowe. Już 38 mę­
żów zaufania przeszkolono w zakła· 
dach. W tym miesiącu odbędzie się 
kurs dla pozostałych 35-ciu. Każdy 
mąż zaufania posiada swoją grupę, 
z którą współpracuje. Obowiązany 
jest troszczyć się o potrzeby, a na­
wet o prywatne sprawy związkow­
ców, referując je w Radzie Zakład?· 
wej i ułatwiając robotnikom zdobycie 
mlopu, pożyczki itp. Ale przede 
wszystkim mężowie zaufania czuwają 
nad stanem produkcji. Winni wyja· 
śniać robotnikom zasady nowego re­
gt•le>minu i starać się o podniesienie 
ich wynik(1w ilościowych i jakościo· 
wych. 

W PZPB Nr 9 aktP'fiŚci związkowi 
dobrze pojęli swe ohowiązki i potra· 
fili stworzyć łączność z masami i u· 
zy!'kać beipośredni wpływ na ich 
src:sunek do pracy, do wymagań, ja­
kie sta·wia przed nimi Państwo oraz 
spdeczeń~two. Dzięki zorganizowa· 
nej współpracy między dyrekcją, Ra 
dą Zakładową i organizacją podsta­
wową nowy regulamin rozwija się w 
Fi.'PB Nr CJ pomyślnie i daje pewnośc, 
że zakłady te będą z każdym miesia­
CC'm osiągać- lepsze wyniki w swych 
]'Ianach produkcyjnych. 

H. Sam. 

ŚWIETLICA DZIECIĘCA 
W l'ZPB Nr 2 

PZPB N~ 2 ukończyły już remont 
świetlicy dziecięcej. Nareszcie dzieci 
1obotników z „bawełnianej dwójki" 
mają odpowiedni lokal do nauki i za 
bawy. Nowa świetlica mieści się w 
UJ oczym domku, otoczonym dokoła 
ogrodem. Od kilku dni domek i ogród 
rozbrzmiewają gwarem i śmiechem 
dziecięcym. 

• '* • 
PZPB Nr 2 Witąpiły w ślady „ba­

wełnianej trójki", zgłaszając Zarzą­
dowi Nieruchcmośc:i swą gotowość 
pomo-.:y .,.„ akcji remontów domów ro 
hotnicąch. Prócz trzech, wymienia· 
nych już przez nas obiektów, zakła­
dy te postanowiły wyremontowił.Ć 
Jeszcze dom przy ul. Ogrodnwej 20, 
ą jeclnocześnie ·wzywają PZFB Nr 8 
do Dodiecia norłnhnPi iniri11hwv. • 
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FELIKS DZIERŻYŃSKI 

.Nr 2~1 

BEZ DWÓJ 
Kiedy Maciuś pojawia się \V re- położeniu, to znaczy, że jesteśmy 

dakcji, to z góry już wiem, że ma 1 w kropce. 
do mnie sprawę niezmiernie cieka I A te~az, to jeszcze n~d. tą krop­
wą i ważną. ką macie znak zapytania i dlatego 

Wczoraj, Maciuś zawitał do re- przyszedłeś do mnie, tak? - Ma­
dakcji przed wieczorem. Która by- ciuś kiwnął czupryną, west~hnął 
la godzina? Nie wiem. Mój zega- za cały swój zastęp i zaczął mi opo 
rek zrobił się starym nudziarzem, wiadać, jak to znale:;li się w tej 
ciągle się powtarza, to znaczy od kropce. 
pewnego czasu ciągle mi przypo- Początek wrześma wiadomo, 
mina, że jest godz. 6-ta rano, lub trudno tak od razu wziąc się z 
18-la po południu. Zrezygnowałem miejsca „do galopu". Trzeba i l\k 
już z tych cennych wskazówek i po trochu, nie za szybko wciągaĆ' 
orientuję się według małego pro- się do nauki. Na nią będzie jesz· 
myka słonecznego, który wpada cze bardzo dużo czas11. Pogody 

przykre, ale dowodziło niezbicie zaczepnie Zdzisiek, dotknięty uwa od południa przez redakcyjne ok- przecież łttkie śliczne, można całe 
że chłopcy dobrą obrali drogę, że Igą kolegi. no i wędruje hc::>:trosko po pokoju. popołudnia urządzać zabawy i grać 
właśnie <> tych patriotach - bo - Ty się nie gniewaj Zdzichu, Riedy dochodzi do kałamarza naJ w piłkę, - myśleli chłopcy z ma-
jownikach należy pisać w książce. ale to musi być napisane inaczej biurku, wiem że jest już pora kol1 ciusiowej klasy. 
Bo jeżeli Janek „specjalista" od Bardzie.i po ludzku, prosto, serdc czyć pracę. A Maciuś przyszedł, Tylko, że nauczyciel był innego 
dat i nazwisk nie wie-to cóż do-' cznie, musisz napisać o Dzierżyi'1 gdy promyk dotarł już do pod- zdania, no i na różnicę tych zdań 
piere> inni chłopcy - ei którym skim człowieku, o jego zamiłowa stawki kałamarza. Minę miał nie- nie trzeba było długo czekać. 

I tylko sport i rozrywki w głowie. ni~ch, o ks~ążkach i przyrol\z!e MARIAN BUCZEK zwykle skupioną i zatroskaną, jak Po pierwszej klasówce sypnęły 
Chłopcy długo wpatrywali sie w ktore były Jego towP.rzyszallli dz1e by conajmniej zjadł z pół kilogra- się na biedne głowy otumanionych 

; zrłjęcie przedstawiające Feliksa ciństwa, <> wielkiej wra~liwości na walce na przedpolach Warszawy ma niedojrzałych owoców. wrześniowym słonkiem chłopców, 
Dzierżyńskiego. krzywdę ludzką, o tym Jak bardzo w ataku na czołg niemiecki ginie. „Redaktorze, nasza klasa, a niedostatemne stopnie. N1esp~dz1c 

_ To damy na pierwszą stronę, ~okchał lu~zi i 1ch~iał iłmk służdyćł. - No wiesz teraz, kim był l\ta właściwie, nasz zastęp, jest w kro- wane j gwałtowne trzęsienie ziemi, 
Zaczęło się od tego że Jcclrek, powiedział Jędrek, a ty Zdzisiek Ja sprawie \VO noo;ci Po s i od ~ rian Buczek? Spytał Jędrek Jan pcc!" Spojrznłem pocleJrzliwfo na chyba by mocniej ich nie wzruszy-

Zdzisiek i .Janek zdobyli sobie w napiszesz na jutr<> wszystko ce> całe swoje życie. jak męczył się ka. · Maciusia. Ten robił głębokie wde- ło. 
klasl·e opi·n1·„ ,,naJ·"'ybi·tn·1c1·szych . . k' na zesłaniach i uciekał do Polski J d . d . ł t h . d 

1 
. 

1 
. .., •• wiesz o Feliksie Dz1erżyl1s -im, na b 1 • • . 1 -· - asne - o powie zia am- c Y l wy ee iy, Jar przy poranneJ W samym zastępie Maciusia by 111.storyko·w i· pra··:vdzi·wych gcn1·u . d d. - Y znów wa czyc o JCJ wo nosc ' . . hł . . t . . l ł k • lt•pimy te> co napiszesz po z 1ę- · • · R · ? k ,en - w1ecie co c opcy, ze szczę g1mnn!; yce, az w1:i r z1czą O- ły trzv niedostateczne. To był rze-szo'w" na lekcJ·ach o Polsce \VSpół c1·em. I szczęsc1e... ozum1esz .... ta mn ·1· ł t k .. k J 

· · „ h b h t h s iwy pomys z n naszą s1ąz ą, łować po kątach redakcji. Wzru- czywisty ,,płacz i zgrzytanie zę-czesne3·. N1·e było '" tym an1· cienia simy mowie o naszyc o a erac . . . d . 
J · I • · · g prze T k k k. ł J k sami nauczymy się 1 owiemy 0 szyła mnie ta gimnastyka maciu- bów". ChłopC"' chodzili, J·ak odu-przesady. Wsz~·scy trzej historię - . uz < ZISlflJ me> ę wam • . - - a . ta , przyta iwa ane , niejednym. J 

znali „na wylot" a <> tym co się. czyt_a~, bo napisałem-: to m.ow1.ąc J~dr<"k mówi dobrze, ale czy i 0 siowych płuc, widać coś ciężkiego rzeni, nie wiedzieli jak zrehabili-
dzieje w Polsce i w świecie wie Zdzisiek z dumą rozwinął mewie] Buczku napisałeś cokolwiek... ja - A co to będzie za radość jak leży mu na sercu, pewnie szkraby tować się po tej sromotnej klęsce. 
dzieh ,,prawie tak dokładnie;' J·ak ki arkusz papieru i zaczął czytać: się wstydzc i chciałbym, chciał- po skończeniu pracy naszej odda- mocno nabroiły. Wreszcie wysłali Maciusia do„. re-

m~· album patriotów - bojowni- d k ·· R d l · tl · sam nauczyciel. To ich złączyło. „Feliks Dzierżyński urodził się bym... ków na własność naszej szkoły! Ale, o jakiej on znów kropce ga- a -cJl. ke a W.Ja wszys rn wie'. 
Na podłożu wspólnych zaintereso- 11 września 1877 roku na Wileń- - Dobrze, powiedział z powairą _ 1 kto wie, może inni będą się da, przypomniałem sobie. na wszyst. o znajdzie radę, t.o l 
wań wyrosła przyjaźń. Jędrek szczyźnie. W 1894 roku jako 17 Zdzisiek, rlowiesz się o Marianie z niej uczyli, dodał z wielką du - To redaktorze tak się u nas nam pomoze. 
chciał zostać w 11rzyszłości nauczy letni zaledwie młodzieniec, wstą- Buczku zanim go po Feliksie mą Jędrek. mówi, kiedy jesteśmy w ciężkim Maciuś spojrzał na mnie tak, 
cielem historii, Zdzisiek powieśrio µił do socjaldemokratycznego kół Dzierżyńskim umieścimy w na- jakbym dla wszystkich już znalazł 
pisarzem a Janek się jeszcze nie ka samokształceniowego w Wilnie SZJm albumie. Musze; jednak u- receptę na same piątki. 
zdecydował. W dwa lata później jest już człon przedzić was że i o tym bohate- ~ . ~ _ Ha, jeżeli szkraby w redakcji 

Ale nic o tym chciałam pisać kiem paTtii n całkowicie oddaje rze napisałem podobnie jak o Fe- ~ ~ #h:~~-~ pokładają taką nadzieję, to trzeba - zadaniem moim jest opowie się pracy rewoluc~·jnej. Już wów- !iksie Dzierżyńskim „sucho", jakby i""'-r - ~.@~ 
dziec <> pierwszej, wspólnej pra- czas uświadamia sobie potrzebę to określił Jędrek. ,„Mariau Bu- • ~ im pomóc - pomyślałem. 
cy trzech przyjaciół o albumie - najściślejszej współpracy z siłami czek urodził się w 1896 roku w ro - 'V nowym prawie harcerskim 
księdze zatytułowanej „Księga rewoluc,•jnymi w Rosji, w walce dzinie robotnika kolejowego. nauka i praca wyznacza wam cel 
patriotów bojowników poi- przeciw· ws.pólnemu wrogowi Ukończył zaledwie 3 oddziały i drogę w harcerstwie. Nauka i 
skich". Taką bowiem l{sięgc; po- cruratowi. Gdy padnie carat Pol- szkoły a już musiał myśleć o li I 
stanowili w trójkę napisać. Nie ska odzyska wolność. W 1897 roku pracy zarobkowej. Do wybuchu l ~· ~ ·~-~\' .· GOJOW'Al OBIAD praca - to dwa zasadnicze ele-myślcie że. byłe> to łatwe. zada~ie! zostaje aresztowany i wysłany na wojny pracował w fabryce jako • \ . menty, które przekształcają życie 
zwłaszcza ze chłopcy byh amb1tm Syberię. skąd ucieka i wraca do ślusarz. Potem poszedł na wojnę i społeczne. Dla was, młodych, nau 
i postanowili, że wszystko zrobią }>racy. W Warszawie organizu1·e walczył o wolność Ojczyzny w sze 

1 ka jest pierwszym zadaniem, któ-sami i ni~ogo o ~omoc ?ie p~pr~ partię Socjaldemokratyczną i zo- regach PPS-u. Lecz Polska z roku t-- .-Al) •• : ~~ DLA ' 
szą. Na p1erwsze3 strome Ks1ęg1, staje wybrany do kierownictwa 1919 okazała się nie Ta dla której ~~ ~ - ż re musicie sumiennie wypełnić wo 
po długich naradach, Janek wy- partii. W 1900 roku Dzierżyński walczył, <> której marzył Marian ~~J ~ ~~ DRU VNY b:c _narodu, organizacji i :vobec kaligrafował motto: „Szczęście po raz drugi zostaje zesłany na Buczek. To nie była Polska ludu ~ ""- /''~ I siebie _ zacząłem mentorskim to 
narodów, jutro świetlane - te> Sybir i tym razem udaje mu się pracującego, więc Marian Buczek '.<:. ~, ..... ~ 
naszych dzieło rąk." Ale teraz za- zbiec. w 1905 roku staje na czele wstępuje w szeregi Komunistycz- · 1 nem, aż Maciuś w \Vielkiej rozter-
częło się najg<Prsze. Chłopcy nie majowej manifestacji w Warsza- nej Partii Polski i trwa nieugięcie _ Dobrze, druhu drużynoWY, siek wsypał kaszę, włożył pomido I ce wydłubał ~porą. dziurę _w papie-
ustalili jaki okres obejmować ma wie i organizuje strajki. w rewolucyjnej walce z rządami będzie zupa pomidorowa z kasz- I ry i włoszczyznę a dbając 

0 
to że- rze na mo1m bmrku i zaczął ksiażka, ani od czego zacząć. Wia K.Ik k t • t • reakcji. ką powiedział ochoczo Stasi·ek bv s . dl' . d -+ • k . . , d · · · . d b h · 1 i -a ro nie arcsz owany ucie- . - „ , . . . : \\:szy cy naJe i się_ .° SJ_La, I mepo OJąco poc1ągac nosem. 

k?mho ~r~e~~ez ze o {.Y~ '.wie. - ka z więzienia. Od września 1912 I . W ciągu ~O l="t niep?dl.egłości „Gałązka . ktoremu dzlSlaJ przy- me załował kaszy. PodśpiewuJąc Cóż - pomyslałem sobie - ma 
1c pa no ow - zna us oria wie k d · · · Buczek przesiedział w wiezieniach padła rola kucharza. sobie ochoczo zaglądał co chwilę j . . , , . 

lu - czyżby powtarzać to wszyst- r~ u osat ~<>ny po~own1e w wl ~ęzie lat 16. Gdy wybuchła '~ojna w Wkrótce obo'z opustoszał. Dru- do kotła i z dumą wciązał nosem JUZ dośc za cały swoJ zastęp. Trud ko co jest w podręcznikach do mu, zos aJe z mego ~wo mony 1939 roku ~farian Buczek wyrv- ~ 
historii? Wreszcie postanowili: przez marcową re,~olucJ~ '! ~91~ wa sie zza krat do walki 

0 
w~l- żyna pomagała dzisiaj w akcji zapach rozgotowanyr:h pomido- j no - powiedziii!e1n dalej - każde 

zaczniemy od drugiej połowy 19 roku. I wtedy sta1e Dz1erzynsk1 < - ·w . . . . . . żniwnej w odległej o ~ km. wio- ró\l~ i wł?s~czyzny, .kt~ry ~rzyje- 1 mu może przydarzyć się d\YÓja, 
. k · . 1 F 1.k po stronie przvjaciół nnrodu poi- no~c. raz. z mnynu więzntami sce. mm<i drazml po,v_omem.e. \.:\ .szyst- ale ten, kto na i1i·ą ni'e raz rze~ńl-w1c u, zaczn1emy Ol e 1 sa k. t · ·. 1 .. b 1 . . pohtvcznvm1 zgłasza się do władz ·" D i. . ńsk·e,..o I tu okazało s -iego. po s ron1e par Il o szew1c I . : • h I . h .k W obozie został Stasiek ku ko układało się JaknaJleptcJ, gdy . ł . ł . t . t .. z erzy 1 ,., · - ' • k. . p t . b . w1ez1ennvc- c icac jako oc otm - -

1 1 
. . , . I me zas uzy me war Jes nomc si" niestety że Janek nic wiedział ICJ. rzygo owu3e z ro]ne pow-1 t. „ d. ' · k- L. p charz, Felek - pomocnik i Ja- n~g. e przysz ~ . meszc:zęsc1e: - , . "' · "' . · . - . . . . t · p· t d · · t · · • ws ąpic o WOJs a. ecz w nlsce T7 1 l k k k munduru harcerskie o nawet kim był Feliks Dz1erzynsk1 s ame w 10 rogra zie 1 s a1e się· .· · d · · nek obżartuch, ktc)ry dzisiaj czuł' J.\.lpl .;:asz '-• 1P1. ·asza - . rzy-1 , ,"' · . . 

N t b · kt • db · bohaterem rewolucji paźdT.ierni- san ac) JneJ 
0 mawiaJą mu nawet się n 1· CS\\.OJ·o _ z po\•·od•.t \Vi· :-1_ 11 knął. Fcl.ek. Stasio. z. gronu. ł go \\am poradze .. cos no•ve!?o i C'le l a nas ępne ze rame, ore o Y k . „, prawa do obronv ojczyzny 'Via- ' - ~ 

ł?. ~.ię nazaj.ut~z Zdz~siek przy-
0
'"eJ • dze polskie uci~kają, Nien~cy są kicj il.ości zjedzonych wczor:>j 1 spoJrzei:iem, po:"•azme zdJął po-, k_a,ye~o - z:oblłem pauzę. a Ma-

mosł dwa zdJęcia wycięte z tygod Zdzisiek przerwał na chwilę czy tuż, Marian Buczek z towarzvsza- śliwek. Druh Stasiek .,Gałązka" f kry"'': i stanął Jak posąg za~ko- cm~ az pr~y.siadł na brzegu biurka 
1~ika. ~od. j~dn~;~ był na~is „Fe tanie i w tym samym momencie mi wyrywa się z więzienia, pamię krzątał się żwawo przy kotle z du c_zone„o kuch~rza, bo ot_o ~nętrze z c1ekawosc1. 
II.ks Dzierzy~~k1 pod drugim Ma- ode~wa~ ~ię J~d.rek: .- .Muszę ci t~jąc o. jed~ym! Ojezy.źnie grozi mną miną człowieka, w którego rę kotła_ wypełm?ne było kleistą g~- 1 - Zrób.:ie u siebie ,,zastęp bez 
rian ~u~zek . I t~ z~oivu,_ ok:;t· J>O\uedz1ec. Z~zis1ck, ze m~ b:u?m niebezp1ec7:enstwo! Marian Buczek kach spoczywa los 25 dobrze tra- stą cieczą, ktorą nawet przy naJ- niedostatecznych" 
z~ło się ze Ja.nek me wie. Nie wie podoba m1 się to, co napisałes. rewolucjomsta chwyta za broń aby wiących żołądków. Felek rozpalił lepszej \:'oli nie można by n~zwać I - Jak to? -- ~aciuś nie mógł 
łom był M:man Buczek. To było I - Dlaczego? - zapytał trochę bronić kraju! Dn. 10 września w I ogień i nalał wodę do kotła, Sta- zupa. Nie pora była na długie na-

1 
. • . . h T p 

mysły. Stasiek szybko wykopał I P.OJ_ąc w p1er"':'szeJ c wi_ 1. - rze-

.,,-:;~~,~~~~=!'::.=.======:~':::::::::"""" "'::':':"::n:,.,,~c:t:;:, ~~~~ i ~::;,,',;,~~t:' ~:w•,:;~:~'./ ~~:h~"'•~,:'~,::ko~~~do~'.:,~~~; 
zaczął - dzień dobry! Dziś ładna : L. PanteleieUJ Tłum. Helena Bobińska : nią, kręci głową i mówi: Chwilę było spokojnie, kasza pyr J ":OJ~ maJą - odp?w1edz1ałem. 
pogoda. Tyko dwadzieścia dwa • • _ Nie, niedobrze. Znowu nie- kocąc gotowała się w kotle i zno- I .T~zeh w~zyscy rozumiecie znacze" 
stopnie! A wczoraj było dwadzie- • N o w A • dobrze. wu obłędny krzyk Felka: Kipi n~e ~auk1 dla was~ przede .w.szyst~ 
ścia dz:ewięć! • • - •. Ach - myślała Liza - gdy kasza, kipi kasza!!! Czary czy k1m J~ko harc:rzy. to e~b1cJą kaz 

- Tak - powiedziała Moroza- • • by Eliza weta Iwanowna wiedz:a- co? znowu kocioł po brze- dego Jednego i wszystkich razem 
wa. • • la, gdyby wiedzia jak cic;żko jest gi peł('n był kaszy. Stasiek WY- w takim z'.łstępie ?e~ niedostatecz-Wołodia postał chwilę, zamilkł. : (Ciqg dalszy) : teraz Wali! Na pewno by ją zwol- kopał dołek - w·ylał pół kotłą ka ny~~1 .będzie_ z::~ł_uz:~c v~ szkol~ nn 
podrapał się za uchem i zaczął • • ••• • ••• • •• •••••• •• •••••••••••• • niła _ nie mę:::zyłaby jej tak''. szy, z pasją padrapał się po gło- t~0Jk1, cz'~?r~i i piątln. a n;?dy 
znowu: Chciało jej s '. ę wstać i zawołać: wie i powiedział do Felka: Felek n~~ splamic się brzydką dwoJką. - Ciekawe.... czy na Ukra '.nie drzwiach, z teką pod pachą stała - Morozowa, do tablicy - po- „Elizaweto Iwanowna! Do>ć! biegnii do spółdzielni. kup tam 10 \\ :ytęzoną pracą nad :-łalJszyrr.1 
śnieg pada? Elizaweta Iwanowna. wiedziała nauczycielka. Wyśtarczy!" kostek zupy pomidorowej w opa- kolegami .można to osiągnąć. 

- Pada. - P:es, będzie tak samo - pies, W klasie dał się słyszeć szmer Nowej udało się wreszcie roz- kowaniu. Widziałem, że Maci1:shwi bardz') 
- Więcej niż u nas? Elizaweto Iwanowna - pochwa- protestu. Myślano na pewno, że wiązać prawidłowo zadan'.e. Na- Po !!'odzi'ni'e oczeki'n:ani·a wro'ci'ł, spodo.bał się ten P-'1'lysł .,zastępt1 T h I • • lił się Wołodia, powstaJ'ąc wraz z . ł . } . . M . lk 1 ł ~ „ b d 
- roc ę mrueJ. innymi na powitanie nauczy- mes uszme wywo.uie się oro- uczyc:e a zwo niła ją i napis:i a Felek ze spółdzielni: „Wziałem co ez me ostatecznych-. • 
- Ciekawe - pokręcił głową zową. Mo.ma by ją dz:ś zostawić w dzienniku stopień. było, powiedział, J'edną k. os.tkę po- Czuwaj. redaktorze. _ Maciuś Wołodia. cielki. w ·spokoju. T · d t bl' · 

ł - Ach tak? - uśmiechnęła się - eraz poprosimy o a icy midorowej, 3 ogórkowej, 2 gro- wyciągnął rękę na pożegn'lnie. -
I po chwili milczenia spyta : - Możesz odpowiadać? - spy- Bessonowa - powiedziała. choweJ· i 4 o!?órkoweJ"'. Dziękuję w imieniu zastępu za po-- A ciekawe, jak po ukraińsku nauczycielka - 3 ja myślałam, że tała nauczycielka - lekcJ'e przy- Od · d · ł ~ 

będzie „pies"? jakoś inaczej. Dzień dobry, dzie- gotowałaś? - razu wie zia em - zawo Nie było innego wyjścia, Sta- moc w ~aszej _opresji. A teraz bic-
ci, siadaJ'cie, proszę. łał Wołodia wygrzebując się z sielr 'VS"pał zupy do kotła, nalał g-n.ę powie.cl z·ec .. kła!)oucho1~1", ze - Tak samo będzie: „pies" - - Przygotowałam. Mogę - ci- ł k' • J 

odpowiedziała Morozowa. Położyła tekę na stoliku, popra- chutko odpowiedziała Morozowa i aw . i. wody, wymieszał i powtórnie za- me będzie potrzelJa dla nich 
'ł ł . . - A lekcje przygotowałeś? !!'oto\vał. „oślich ławek'', bo będzt'e zastęp - Hm - zaczął Wołodia. Nagle w: a w osy l znowu się uśmiech- podeszła do tablicy. t ł · lk z d · ~ 

ł ł spy a a nauczycie a - a am:i Smutny dni'a tego był obi'ad ,,, bez dwój. Pre. c~ z d_wóJ'ami- -westchnął ciężko, poczerwiema , nę a. Odpowiadała słabo, plątała się i zrobiłeś? Nie trudno było? ' ł M · ł 
pociągnął nosem i mruknął: - No, a jak tam wasze lekcje? myliła. Eliza weta Iwanowna kil- J 1 b ·, k d h drużynie. Druhowie wsadziwszy wrzasną ~ci us - az ~p oszony 

- Dobrze Elizaweto Iwanowna - a { Y p ·or 0 z muc nął - nosy w menaz'ki' orzekli· kate!lo- promyk. słonca czmychnąr z kala-- Ty„. tego.„ nie gniewaj się, ka razy zwracała się o pomoc do chełpił się Wołodia podchodząc do ~ d 
1 

b 
że cię wczoraj nazwałem płaksą. - dziękujemy - całe i zdrowe! innych uczniów, ale n!e zwalniała tablicy _ w ciągu dziesięciu mi- rycznie, że od 1.ego świństwa moż ma~a ~ powę :i°'vadi. po gru ym 

Nowa uśmiechnęła się i nic nie - krzyknął Wołodia. jej, trzymała ją przy tablicy, cho- nut wszystkie os!em zadań zrobi- na umrzeć, a najodważniejszy grz iecie eucy ope 1. 
odpowiedziała. Wołodia jeszcze - Zaraz się o tym przekonamy ciaż wszyscy widzie!:, że nowa lem! Janek zatykając nos palcami, 
raz pociągnął nosem, zakręcił się - powiedziała nauczycielka o- ledwie się trzyma na nogach, że Elizaweta Iwanowna dała mu przełknął 3 łyżki zupy a potem 
na pięcie i odszedł do swojej ław- twierając dziennik klasowy. kreda trzęsie .się w jej palcach, a zadanie na to samo prawidło. Wo spluwał do wieczora z obrzydze-
ki. Ale po chwili Morozowa usły- Spojrzeniem przebiegła spis cyf;y na tablicyeskaczą i n:e chcą łodzia wziął kredę i zamyślił s!ę. nia. 
szala jego donośny, zachrypnięty uczniów i uczennic. Wszyscy, co stac pr"sto. Rozmyślał tak przynajmniej 5 mi Zupa była słona jak morska 
głos: tego dnia nie czuli się mocni w Liza Kumaczowa była bliska nut. Obracał w palcach odłamek woda, zapach miała spalonej ka-

- Wiecie, jak po ukraińsku bę- arytmetyce, przycichli nasłuchu- płac~u.. Ni~ mogła spokojnie pa- kredy, pisał w kącie tablicy jakieś szy a smak lak dziwny, że okre­
dzie ,,pies"? Nie wiecie? A ja jąc - tylko Wołodia Bessonow trzec, Jak . b1~dna Wal~ ~orozowa malutkie cyfry, ścierał, drapał ślic go nie podC1b11a było. 
wiem... niecierpliwie podskakiwał w swo- po raz dziesiąty wyp•ruJe na ta-1 nos, drapał się za uchem. Od tego dnia Stasio „Gałązka" 

- Więc, jak po ukraińsku bę- jej ostatniej ławce. Jak widać, ?l~cy i:iep~awid.łową odpo\~i~dź. - No, jakże? - nie wytrzymała dostał nowe przezwisko „Kipika-
dzie „pies"? miał nadzieję, że i tym razem bę- sc:era l znow p isze, znowu se.era wreszcie Elizaweta Iwanowna. szka" Uje mówiąc już o raporcie 
~ołodia obejrzał si ę. We dzie pierwszy. ii pisze na nowo. (D. c. n.l. karnym i złośliwości kolegów. 

UWAGAf SPRAWNI PRASOWI 
PRZY KOMENDACH HUFCÓW 

HARCERSKICH. 
Ankfet9 prasow, z akcji let­

niej 19'9 r. nalety bezzwłocznie 
przesła~ do Referatu Prasy i In­
formacji Komendy Choręgwi w 
LOdZi. 

PrzypomJnamv o szczegóło­
wym wypełnieniu ankiety, 
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DZIELNICA SRODMIESCIE 
Uwaga wykładowcy Kursów par­

tyjnych dzielnicy Sródmiejskiej. 
Dnia 13. 9. br. t. j. we wtorek 

godz. 16-ta w lokalu dzielnicy od­
będz:e s:ę Seminarium z 1-go tema­
tu ,.Jak rozwijało się społeczeństwo 
ludzkie" które przeprowadzi tow. 
mgr. Stradowski. Obecność obo­
wiązkowa. 

Komitet Dzielnicowy. 

Studenci będą budować 
Na ulicę Karolewską Nr 9. od 

był wczoraj zwożony materi<1ł 
budowlany. Wkrótce akademicy 
łódzcy będą mogli zabrać się do re­
montu przydzielonego ;m przez Za­
rząd Miejski domu. 

Upłynęło dopiero kilkanaście 
dni od rozpoczęcia roku szkolnego. 
Krótki ten czas młodzież poświę­
ciła zaopatrywaniu się we wszel­
kie pomoce naukowe, wśród któ­
rych najważniejszymi są podręcz 
niki szkolne. Księgarnie łódzkie 
oblężone są stale przez młodzież, 
domagającą się sprzedaży tej czy 

Ze Zw. b. W1ąźniów Polttycznvch 
Zarząd Okręgu Łódzkiego Pol­

skiego Związku b. Więźniów Poli.­
tycznych w Ukw:dacji. zawiadamia, 
że wyjazd wycieczki do Oświęcimi-i 
nastąpi w dniu 17 lb. m. o godz. 
22.30 ze stacji Łódź - Kaliska. 

Powrót do Łodti w dniu 19 b. m.. 
o godz. 3.32. 

Wszyscy uczestn:cy proszeni są o 
zgłoszenie się w dniu 17 b. m. (so­
bota) w godz. od 12 do 16, po odbiór 
biletów, kart uczestnictwa i i11-
strukcji. 

do nauki 

innej niezbędnej książki. Ksią-1 Tak więc młodzie-i: szkolna w 
żek takich potrzebuje łódzka mlo- ciągu tego jooz.cze miesiąca aż do 
dzież szkolna około półtora mi- października, kiedy to z.akończo­
liona. Z tej liczby wielka ilość I na zostanie akcja drukowania za­
została już rozprzedana, pewnej aprobowanych przez Ministers­
jednak części dotychczas w sprze two Oświaty podręczników, stop 
daży nie ma. Zarówno uczniowie niowo zaopatrywana będzie w po 
jak i szkoły niecierpliwią się z po trzebne jej książki. 
wodu tej pozornie niczym nieu- W tym tygodniu znajdą się na 
sprawiedliwionej zwłoki. Tym bar półkach księgarskich n.astępujące 
dziej, że wiadome je5t, iż przygo- bardzo poszukiwane książki: Z 
towano dostateczną ilość potrzeb języka polskiego dla klas V, VI, 
nego na podręczniki papieru oraz, VII i VIII historia na klasę V 
że do ich wykonania drukarnie i VI, arytmetyka na VI, pisow­
nie tylko są technicznie przygoto nia na IV, V, VI, literatura ro­
wane, ale mogą dziś wypełnić za syjska na VII i wkrótce historia 
mówienia daleko szybciej, niż u- na klasę VII. 
biegłego roku. Pod koniec września ukaże się 

Przyczyna braków tkwi więc elemental"l kolorowy dla I klasy 
gdzie indziej. Wiąże się ona naj- oraz podręcznik do przyrody na 
ściślej ze zmianą programow klasę III i IV. 

ność wprowadzenia wielu nowych. dzież szkolną. 
Tak więc materiał, zawarty do- J. S. 

Nasi Czytelnicy zwracają uwagę~„ 
Są m1eJ$Ca w sanatorium ZUS 
a chorym odmawia się skierowań 

Tow. K. pi we: „Konirrzno~ć sanatoryjnego leczenia mnie, ro~tala •twi~r­
d7t1na przez trzech )!'karzy <pecjalistów - neurologów i intcrniotów Uhez­
pil'czalni, którzy potrzehę takirj!:o leczenia odpowiednio -uza,adnili, Tymcza­
Ft'm "nlliał lerznict" a Lbezpit-czalni za" iadomił umie. mimo k" alifikacji 
knmi\ii: że mirjsc w •anatorium w Iwoniczu na lipiec i sierpirń nie ma. Zmo­
hili:r.o"ałrm więc wszystkie do5tę1me mi 5roclki i, chcąc ratować ulro~·ie, wy­
jcd ałl'm flo Iwonicza na własny koFzt. Okazało się na miejscu, że w sana­
torium zt:S na 400 mir.jFC je't t~ Jko 200 wykorzJStanych„.". 

Oczekujemy wyja.foień ze strony Wydziału Lecznictwa UbezpieczaTni Spol.1, 

Znów o administratorze Zarządu Nieruchomości 
Tow. Naroi;11y pi:;ze: „Mie<zkam w domu przy ul. 11 LiRtopada nr 90, ~dzie . 

60 rodzin robotnirzyrh zajmuj<' lokale. Admini•trator tej pe1se~ji, będącej pod 
Zanąd<'m l\iernrhomo,ri, zaniedbał budynek w nie•łyt'hany i;posóh. Przez 
dzillrawe ·rynny woda 51pływa po murach, co powoduje tworzenie s'ię grzyba 
na ~rianarh mieszkań. Komitet Domowy usiłował doj;ć do porozumienia li 

aclministrator<'m, zt>brał nawet pewną sumę pieniędzy na remonty, ale do-
t)Tlirzas hez żadnego wyniku ... ". . 

Sprawą tą po1~·inna zairrteresou:ać 3ię DziPZnico1rn Rada Vnrodrnt·a ~ród­
mie.<cia i u· odp01ded11i sposób u7J/)7lQĆ na poprawę tmrrml.·ów mi<>s::kanio­
tcych 60 rodzin robotniczych, zamieszl.·ujqcych ,ę po!e$ję. Oc::ekujemy tll)'.• 

jc1śnie1i. „Tydzień zdrowia" 

szkolnych jaka nastąpiła w obec- O pojawianiu się dalszych pod­
nym roku i jaka - jeśli idzie o ręczników będzie:rpy w odpowie­
podręczniki - przyniosła koniecz dnim czasie zawiadamiali mło-1 

tychczas w podręczniku na przy- ~~~~~~~~~~'"'.':"~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

trwać będzie od 3-go do 9-go 1Jaźdz;ern1 kar. b 
W ostatnich latach impreza „Tygo I stwem Zdrowia P?stanowil od~tąpić 

dnia PCK" miała charakter propagan od dotychczasowe) . formy, ~we1 do­
d c 1 T d · PCK" b ł n•rzneJ uJOczystośc1, orgamzugc w 

kład dla klasy VIII, przestał być 
aktualny i musi być nauczany w 
klasie VII, materiał z klasy VI 
w V-tej. W związku z tym na­
stąpić musiały nowe opracowa­
nia dotychczasowych podręczni­
ków i opóźnienie w wydaniu nie 
których spośród nich. Na opóź­
nienie złożyło się jeszcze i to, że 
w trosce o wysoki poziom ksią­
żek oqecne podręczniki opracowy 
wane są nie przez jednego. ale 
przez kilku autorów, co v;ymaga 

70-hektarowe państewko nauki i pracy 

. owy. e e~ " ygo n~a Y 0 zamian „Tydzień Zdrowia'' przy 
informowanie społeczenstwa o zada- w~półudziale wszystkich instytucji i 
r.iach. podejmowanych przez PCK, crganizacji, służby zdrowia. • 

,~Miasteczko Uniwersyteckieu powstaie w Łodzi „„„„„„„„„ 

jc.k również o zakresie potrzeb tej Naczelnym hasłem „Tygodnia Zero 

Najnowocześniejsze urządzenia i zdobycze 
techniki dla studiującej młodzieży 

łodzi. Jak już swego czasu na ła­
mach naszego pisma podawaliśmy, 
pzyszłe „Miasteczko Umwersyteckie~ 

instytucji. wia", który trwać będzie od 3-go do Znamiennym wyrazem upośledze­

r:ia robotniczej Łodzi w okresie mię­
orywojennym był fakt, że drugie po 
~tolicy pod względem ilości miesz­
kańców miasto w Polsce nie posia-

W roku bieżącym Zarząd Główny 9-go października, będzie sprawa 
PCK w porozumieniu z ~inister- zdrowia matki i dziecka. 

Feluś żywi pre­
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Na dworcu Fabrycznym uroczy­
ście powitałem mego przyjaciela 
ze szkolnej ławy, Felusia, który 
w drocl7e na wczasy do Swierado­
wa miał zatrzymać się w Łodzi 
na kilka godzin, aby obejrzeć mia 
sto, po 10 latach nieobecności. 

Byłem napuszony i dumny -
chciałem osobiście pokazać przy­
jacielowi wszystkie nasze osiąg­
nięcia w budownictwie i uporząd 
kowaniu ulic. 

Postanowiliśmy przede wszyst­
kim oddać ciężką walizę Felka 
do przechowalni, a nastepnie lek­
ko l ochoczo ·ruszyć na zwiedze­
nie miasta. 

Przy wyjściu Feluś zasępił się. 

- A to co? - pdkazał na oka­
leczałe palmy, zdobiące fronton 
dworca, w korytkach których 
(palm!J pełno było śmiecia, nie­
dopałków i resztek jedzenia. 

Zrobiło mi się nieprzyjemnie -
zaraz na wstępie taka kompromi­
tacja! 

W cza~ie „Tygodnia Zdrowia" 1)­

twarta zostanie przy ulicy Al. Ko­
ściuszki Nr 50 bezpłatna, wzorowa 
I Madnia Opieki nad Matką i Dziec­
ki<>m. 

Na terenie fabryk i szkół zorgani­
zcwane zostaną pogadanki na tematy 
higieny pracy i higieny zdrowia. 

! Na obszarze województwa łódzkie-
1 go w Ośrodkach Zdtowia zorganizo· 

wane zostaną ruchome ekipy lekar­
sl<ie, których zadaniem bęcl7ie opie­
ka nad matką i dzieckiem. Udział le­
karzy w ekipach będzie miał charak 
ter społeczny. W trakcie „Tygodnia 
Zdrowia" odbędą się również bada- , 
nia w ramach akcji „W". 

W.H. 

~LOWY 
Wczoraj o godzin:e 10,30 przy zb:e 

gu ulicy Kilińskiego i Daszyńskiego 
uległ wypadkowi motocyklowemu 
ob. Wladyslaw Różalski, lat 32. Po 
udzieleniu p:erwszej pomocy lekarz 
PCK przew:ózł ob. Różalskiego do 
domu. 

ZABOJSTWO 
CZY SAMOBÓJSTWO? 

W , ub:egłą niedzielę znaleziono 
zwłoki mężczyzny, przejechanego 
przez pociąg między stacją Rud~i­
cą a Kłomnicam: ~pow. Częstochow­
ski). Zabity nazywa się Jerzy Du­
dziński. zamieszkały w Łodz: przy 
ulicy Wschodniej 32. pracownik 
Dyrekcji Lasów Państwowych. -
Sledztwo w toku. 

większej ilości czasu. 

Z• • k. 1e1Dn1a 1 
można zamawiać 

na raty 
do 20 wrześni.i 

W związku z podjętą przez Komitet Ekonomiczny Rady Mi 
nistrów i opublikowaną w pra s'e uchwałą w sprawie jesien­
nego skupu i rozprowadzenia ziemniaków w ratalnej sprze­
daży dla świata pracy Powszechna Spółdzielnia Spoiywców, 
której agendom powierzono roz prowadzenie w naszym mieś-
cie ziemniaków na zimę, przystępuje już do akcji. ' 

Ziemniaki sprzedawać będą wszystkie sklepy spożywcze 
PSS i bocznicowe składy opałowe przy u1. Rzgowskiej 126a, 
qgro.do)Y.ej 28 i Księży Młyn 141 . 

W sprzedaży obow~ą:hrj~ nast ęP'u.i ąl:e oony: Pl'zy sprzedaży 
hurtowej wprost z w.agonów 1n a bo0znicach PSS w ilości 
1000 kg - 740 zł za: ·100 kg, w sprzedaży półhurtowej na pla­
cach bocznicowych PSS w il oś ci od 50 kg do 1 tony - 790 zł 
za 100 kg, w sprzedaży detalicznej w skle-pach PSS - 8,70 zł 
za kilogram. 
. Do zakupu ziemniaków na raty upowazmeni są ~zyscy 
pracownicy państwowi, spółdzielczy i samorządowi, których za 
robek miesięczny nie przekracza 15 tysięcy złotych miesięcz­
nie, i którzy posiadają na utrzymaniu conajmniej dwie osoby, 
na które pobierają zasiłek rodzinny. Jeden pracownik nie mo­
że zakupić więcej aniżeli 300 kg. Cena 100 kg w sprzed11ży 
ratalnej wynosić będzie 790 zł. 
Zamaw' ać ziemniaki można indywidualnie lub zbiorowo za 

pośrednictwem zakładów pracy. Zamów'enia zbiorowe muszą 
być złożone przez poszczególne zakłady pracy w terminie do 
dnia 20 września. Poszczególne instytucje powinny wykorzy­
stać sprzyjające warunki atmosferyczne i nie zwlekać z zamó­
wieniami, a składać je terminie jak najszybszym. 

Pończochy ciep/a bielizna olaszce 

PDT • sezon · • Jesienny • ot'\V1era 
Zbliża się jesień - czas pomyśli:?ć I porządza w tej chwili pończocham: rech gatunkach od zł. 1.300 do 

o pończochach. zaopatrzyć s:ę w cie importowanymi we wszelkich kolo- 3.200. Pończoszk.: dziecinne wszel­
plą bieliznę i płaszcze jesienne. rach i gatunkach już od 550 zł. pa- kich rozmiarów można otrzyma~ od 

Powszechny Dom Towarowy roz- I ra. Są też b. trwałe steelony w czte- 100 do 180 zł„ skarpety męsk:e w 

•••••• „ ••••••••••• „ „ •• ••••••••••••n•••••••••n•••••••••••••••„-•••••••••••••••••••••••••••••••' I różnych gat1~nkac? od 160 do 320 .zł. 
p A:t«STWOWE ZAKŁADY Ukazały się· tez ubranka chlop1ę-
PRZEMYSf,U BAWEŁNIANEGO NR 1 ce i dla dziewcz~t •w wieku szkol-

w Łodzi nym estetyczne 1 bardzo praktycz­
ne od 1000 do 1400 zł. zatrndnią natychmiast: 

1) inżyniera-mechanika 

2) inżyniera-elektryka 
3) tkaczy 
4) robotników niewykwalifikowanych. 

P. D. T. posiada również obf:cie 
zaopatrzony dział b:elizny poście­
lowej 1 stołowej po cenach przy­
stępnych dla świata pracy. 

Dobrnęliśmy wreszcie do prze­
chowalni i tu zaczyna się cała se 
ria przykrych wydarzeń. Ot?ż o~a 
zuje się, że przechowalnia 1est Je­
dnocześnie bagażownią z punk­
tem, nadania przesyłek kolejo­
wych. Przed nami kolejka, składa 
jąca się z 10 ludzi, z których ~a~­
dy, tak zważywszy na oko, dzw1-
ga bagaż około 50 kilogramów do 

nadania! ' 
Czekaliśmy cierpliwie około pól 

torej godziny p.a załatwienie. 
Mój p~zyjaciel był coraz smut­
niejszy, a i ja stopniowo traciłem 
fantazję. Urzędnik kolejowy, za­
pytany, czy nie dało by się .urzą­
dzić oddzielnie przechowalni ba­
gażu, gwoli zaoszczędzenia czasu 
wielu pasażerom, odrzekł z na­
maszczeniem: 

Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny - ul. Tymienieckie-
go 7 - w godzinach biurowych. 1721-K 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••4•• 

Jeżeli chodzi o amatorów fotogra­
fi:, to zainteresuje ich na pewno 
wiadomość, że dział Fotografiki 
rozporządza obecnie w Domu Towa­
rowym bogatym asortymentem pa-

• pieru fotograficznego oraz błon 

- Rczumiem dobrze, że pasa­
żerom się śpieszy, że czekanie w 
kolejce nieraz parogodzinne, jest 
bezprodukcyjną stratą czasu, ta­
kie jest jednak zarządzenie władz 
PKP i nic na to nie potrafię pora­
dzić. 

- Czy rzeczywiście nie rn11. na 
to radv'? - pytam się wraz z Fe­
lusiem: 

Pozostało nam w każdym razie 

1
1 

pół godziny czasu na zwiedzenie 
miasta. 

Wasz Hipolit Smutny 

OFIARY 
PZPB Nr 9 wpłaca zł. 12.050.- na 

Sieroty po polea;łych PZPR-owcach. 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZE'.\1YSŁU WEł,NIANEGO NR 35 
w Lodzi, ul. Nowotki 83-85 

zatrudnią natychmiast: 

1) wykwalifikowanych tokarzy na precyzyjne roboty 
2) wysoko wykwalifikowanych elektro·monterów 
3) pomocnika palacza 
4) tkaczy angielskich na wełny (krosna kolorowe) 
5) tkaczy kortowych 
6) robotników niewykwalifikowanych. 

Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem przyjn11~je Wydział I 
Personalny, ul. Nowotki Nr 77. 1568 

• ............................. „ ............................................... „ •••.. „ .. „ ......... „ 
p A~STWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 33 

w Łodzi, nl. Nowotki Nr Ul 
przyjm11 natychmiast 

niewykwalifikowanych robotników 

Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym. 1567 

wszelkich rozmiarów. 
W najbI;ższym czasie ukażą się 

ubrania, płaszcze jesienne i zimowe 
oraz 1 OO proc. wełna na okrycia w 
wielu kolorach. 

(B. U.) 

Ogłoszenia drobne 
DEKORATORóW zaraz zatrudnią 
Powszecl111e Domy Towarowe w Ło­
dzi. Zgłaszać . się do Wydziału Per­
sonalnego, Piotrkowska 60-62. 1727-K 

. 
ZGUBIONO książeczkę Ubezpieczal­
ni Społ. na nazwisko Przewodek .Aa­
relia. 1519-G 

ZGUBIONO 2 legit. tramwajowe i 
fabryczną, nazwisko Radom$ka Ma-
ria. 13578-G 

ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU-Morling, Skalmierski Józef, A ­
:myka 4. 13577-G 

POTRZEBNA pomocnica domowa. 
Warunki dobre. Jaracza 15 m 29, 
1>ar:.er. 13576-G 

c'ó.lo ani jednej samodzielnej wyż- zajmie rozległy 70-hektarowy obszar 
szej uczelni. romiędzy ulicami: Narutowicza, Unl 

Stc:.sunki te uległy kra11cowej zmia wersytecką, Nowotki i Konstytucyj­
r·ie po cbjęciu władzy w Polsce 11 ą. Domy akademickie będą skupio­
przez lnd. Już w pierwszych dniach ne na końcu ul. Narutowicza. Pro­
! o wyzwoleniu powołano w Łodzi do jekt przewiduje, że główną osią do­
życia Uriiwe"rsytet, wkrótce potem ;azdową i widokową będzie ul. Na· 
Pclitechnikę i inne szkoły wyższe. rntowicza. Na przedłużęniu ul. Jara­
l)ziś na progu nowego roku akade- cza, w okclicach ulicy Kopcińskiego 
mickiego Łódź · jest jednym z naj- ze.stanie urządzony centralny plac 
większych ośrodków uniwersytec- drodka, przeznaczony na masowe 
kich w Polsce. zgromadzenia i urocz'tstości. Przy 

\V celu zapewnienia jak n11.jlep- placu tym stanie gmach wielkiej bi· 
s;;ych warunków nauki młodzieży blioteki publicznej. W okolicach pła 
sludiuiąrej, p·Jwzit:to inicjatywę u- cu przewiduje się również umies:rcze 
tworzenia w nr.s?:ym mieśc.e „Mia- 11ie a1chiwum państwowego. 
st(:<:':t.l1a Uniwersytectdego", wvposa- Uniwersytet Łódzki uzyskał już 
żnnego w najnowoc:ześmejsze · urzą- kredyty na rozpoczęcie robót. w ro­
azenia i zc1obycze techri!ki. fen śmia k11 bieżącym ruszą przede wszystkim 
ły plan wkroczył już na d;ogi reali- piac~ przy budowie niektórych za­
zacji D?wiadujemy się w \\'ydziale kładow wydziału leka•skiego, mają· 
Planowania Przestr:i.ennl!go Zarządu ce zająć przestrzeń poµiięĆlzy ulica­
)\11iejskiego, że konkurs na budowe ml Nowopołudniową i I'J"ę.rutowicza­
Mi~,steczka Uniwer~yteckiego zost?ł na wschód od ul., Matejki. w następ 
ohecnie, rozstrzygmęty. Opracowa1~1e r,ym roku przystąpi &ię do robót na 
pro1ektow bu~cwlany_ch poszczegol- wielką skalę przy budowie tego gi­
P.ych b~dynkow. p0w1erzono Central- I gantycznego przedsięwzięcia. 
nemu Biuru Pro1ektów - Oddział w _, 

PSS otwiera sklepy - owocarnie 
W chwili obecnej Powsz. Sp. Spoż. 

pos:ada w Łodzi zaledwie 5 sklę­
pów warzywniczych. W stosunku do 

zapotrzebowania mrszego miasta na 
warzywa jest to ilość nte\\-ystarcza­
jąca i PSS nie posiada odpow:ed­
nich możliwości wpływan:a na 
kształtowanie się cen ziemniaków, 
pomidorów czy owoców. 

carnie będą czynne i w niedzielę od 
godziny 8 do 19. 

Planuje się również otwarc:e w 
najbliższym czasie w jednym z lo­
kal: przy ul. Piotrkowskiej cukier­
ni PSS. 

Ze względu na trudnośc: natury 
technicznej i lokalowej Powszech:i.i. 
Spółdzieln:a nie jest w stanie o­
tworzyć w najbliższym czasie odpo- , 
wiedniej ilości tak:ch sklepów. Aby· 
jednak choć częściowo wpłynąć r.a I , 
poprawę obecnego stanu na ryn~u 
warzywniczym i owocowym, PSS 
unichomi w najbl:ższym czasie 
4 dalsze sklepy - owocarnie, w któ- Poczta w Łollz1 otizyui.;la 1„ ..... 110-

rych również bęc1zle można zaopa- chodów Skoda" które znacznie U• 

trywać się w napoje chłodzące Owo I spra~'nią tra~sport przesyłek 
• ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

BJt:RO SPRZEDAŻY 
ARTYKUf,óW I TKANIN 
w Łodzi, ul. Jaracza 84 
przyjmie: 

TECHNICZNYCH 

Kierownika Oddziału Księgowości 
Głównych księgowych 

Starszych księgowych i księgowych. 

Reflektuje się na siły wysokokwa lifikowane. 
muje Oddział Personalny w godz. od 10-14. 

Zgłoszenia przyj. 
1720-K 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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P A:'ISTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO NR 30 
w Zgierzu, ul. Gen. Świerczewskiego Nr 6 
zatrudnią natychmiast: 
1) Technika budowlanego 
2) Referenta energetyki i ruchu obeznanego z techniką cieplną 
3) majstra do farbiarni 
4) biegłą maszynistkę 

Zgłoszenia osobiste z podaniem i życiorysem przyjmuje Wydział 
Personalny. 1722-K 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

I 

FABRYKA TEKTURY 
w RUDZIE PABIANICKIEJ 

zatrudni natychmiast 

10 pracowników fizycznych 
Zgłoszenia kierować do Wydziału Pe.rsonalnego 

• 



Str. 8 Nr 251 

Jak ksiądz biskup 
wyleczył nas ze złudzeń 
Ze wspomnień b. jeńca wojennego 

„Polska Zbrojna" przyniosła interesujący fragment wspomnień 
jednego z uczestników kampanii wrześniowej, ppłk. Zbyszewskie~o. 
Zamieszczamy poniżej wyjątek z tych wspomnień. ilustrujący do· 
skonale „patriotyzm" niektórych przedstawicieli hierarchii kościelnej. 

W nocy z dnia 5 na 6 październi­
ka gen. Kleeberg podpisał kapitula­
cję i - jak to się wówczas mówiło 
- „znaleźliśml się w mocy wroga". 

W obozie przejściowym w Rado· 
miu było kilka tysięcy je11ców, sze· 
regowych i oficerów. 

Po kilkunastu dniach W)'wołano 
dwustu oficerów i przewieziono do 
więzienia na zamku kieleckim. Były 
tu o wiele gorsze warunki. Zamknię­
cie w obrębie jednego budynku, cias­
nota, zupełne odcięcie od wiadomo­
ści z zewnątrz, bardzo skromne WY· 
żywienie - spowodowały dalszy u­
padek nastrojów. Rosło zdenerwowa­
nie, z lada przyc:r.yny wybuchały 
gwałto"W!le kłótnie. 

Pewnego dnia rozeszła się po zam 
ku nieoczekiwanie wiadomość. Przy­
nieśli ją jeńcy, mówiący dobrze po 
niemiecku. l\liał nas jakoby odwieo· 
dzić biskup kielecki. Tutaj, w więzie­
niu. Ale po co? W jakim celu? Jak 
Niemcy na to pozwolili? Snuto naj­
rozmaitsze domysły. Jedno wydawa­
ło się pewne. Wysoki dostojnik Ko-

TEA IR LALEK „ARLEKIN" 
Łódź, Piotrkowska 152 

Codziennie o godz. 17·ej „Koloro· 
we p iosenki''. W niedzielę dwa wi· 
dowiska: 3odz. 15 i 17. W penie· 
działki nieczynny. 

TEATR „OSA" 
Traugutta Nr 1 

Codziennie o godz. 19.30· w niedzie­
le i święta o godz. 16 i 19.30 kome­
dia muzyczna „Krawiec w zamku". 

„ •• li a-ADRIA - „Młoda Gwardia" lI seria 
godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od b.t U 

BAŁTYK - „Spiewak nieznany" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dla młodz. od lat U 

BAJKA - „Ostatni etap" 
godz. 18, 20.30 
film doz.wolony dla młodz. od lat 12 

GDYNIA „Prograin Aktualności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 39" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21 

HEL (dla młodzieży): - „Postrac!1 
mórz" - godz. 16, 18, 20 

MUZA - „Dzieci z jednego po­
dwórka" - godz. 18, 20 
film dozwol. dla młodz. od lat 7 

POLONIA - „Harry Smith oc:lkrywa 
Amerykę" w polskiej wersji · 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

PRZEDWJOśNIE - „Ulica Granicz­
na" - godz. 15.30, 18, 20.30 
film doz\\·ol. dla młodz. od lat 12 

ROBOTNIK - „Tragiczny pościg" 
godz. 15.30, 18, 20.30 
film dozwol. dla młodz. od lat 18 

RO!IIA - „Przygody Nasre lina" 
godi. 18, 20 
film dozwqlony dla młodz. od la 10 

REKORD - „Zawieja" 
dla młodzieży godz. 16 
godz. 18, : o seanse normalne 

STYLOWY - „v.·~·-;pa bezimienna" 
dla młodzieży godz. 16 
„Aleksa.nder Newski" 
godz. 18, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

śWIT - „Slońce wschodzi" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

ścioła nie boi się okupanta, przyj­
dzie pokrzepić nas na duchu, przy­
niesie \vUdomości z zewnątrz - a 
może jakieś wskazówki, rady. 

„Kościół to nasza ostoja" - dały 
się słyszeć głosy. 

Biskup rzeczywiście przyszedł. 1\'i­
zyta jego trwała jednak bardzo krót­
ko i była przerwana w nicoc?.ekiwa­
ny sposób. Po kilku pytaniach reto­
rycznych w rodzaju: „.Jak się C7.U· 
jecie? Jakie macie warunki?" padły 
z kolei z naszej strony niecierpliwe 
pytania: 

- Co sły<:'lmć na świecie? Jak An­
lia i Francja? Czy prędko koniec 
wojny? Czy to prawda, ze papież 
;.aządał od 111 ussolinicgo wypowie· 
dzcnia \vojny Hitlc1•owi? - Padają 
dziesiątki innych pytań. 

- Spokój, spokój. Uciszcie 11ię. 
Ksiądz biskup przecie~ nie może mó· 
wić. 

Natychmiast zapanowała pełna O· 
czekiwania cisza. Co najmniej dzia­
więćdziesiąt procent słuchających 
było wierzącymi katolikami - po­
zostali również uważali Kościół za 
sorzymierzeńca w walce z Hitlerem. 
Wszyscy oczekiwali~my nowych, 
prawdziwych wiadomości, słów ot:.i­
chy. słów zach~ty do wytrwania. A 
może do walki? 

To, co potem nastąpiło, było dla 
nas wszystkich nieoczekiwane. Sb­
wa płynące z ust biskupa były 
wprawdzie niespodzianką, ale nie by­
ły to bynajmniej słowa, jakich prag­
nęliśmy. Treść ich była taka: 

„Po zajęciu Polski przez Niem· 
ców panuje s11okój w E uropie. l'a· 

Po lidze pięściarskiej kolei na piłkarską ... 

Lechia a później Górnik 
najbliższymi przeciwnikami ' piłkarzy ŁKS Wł6kniarza 

W nadchodzący czwartek rozegrane zostaną spotkania o mistrzostwo 
pierwszej ligi państwowej w pl lc.e nożnej. 

ł,KS Włóknia1z udaje się do Lechii gdańskiej. Przeprawę będą. mieli Io· 
rłzianie utrndnloną, ponieważ Lechia jest w sl!efle zagrnżonej i będzie si~ 
zatiekle brorOa orzed porażką. 

p1awie że na straconej pozycji. ZZK 
już jest u szczytu tabeli, a 2 punkty 
będą mu bardzo potrzebne. 

Nie ró.i:cwo przedstawia się sytua­
cja i ŁKS Włókniarza. Jeszcze kilka 
poiażek I klub ten będzie na jednym 
1. ostatnich miejsc w tabeli„. Aby te­
go unlk1;ąć, trzeba zwyciężyć w 
c.zwa1 tek z Lechią i w niedzielę z 
Górnikiem (dawniej S:i:ombierki). 

'\Tisła osłabiona brakiem be1-
sprzecznie nailcpszcgo napastnika -
nie bęczie już tak groźną dla Craco­
vii. jak to bywało poprzednio. Poza 
tym trzeba pamiętać, że Wisła nie 
i:osiada śzczęścia do swego rywala, 
wobec czego dwa punkty staną się 
zapewne łupem Cracovii. 

W stolicy „święta wojna" - Polo­
r.ia mob pozwolić sobie na utratę 
punktów, nie wiadomo jednak, czy 
Legia zagra tym razem tak dobrze, 
c.by Borucza kilkakrotnie zmusić do 
kapitu !ac.ii. Więcej szans posiada ze­
spół czarnych koszul. 

\\.ilTta w meczu z Kolejarzami stoi 

Z boisk A klasowych 

Ruch z AKS·em - to wielka nie­
wiadoma. Przypuszczamy jednak, że 
z~spół Cieślika wyjdzie w tym wy­
padku obronną ręką. 

Górnik (dawniej Szombierki) zmie­
rzy się z Polonią bytomską, której 
już nic niE> uratuje, a dobra forma 
omżyny górników każe przypusz· 
c:rnć, że wzbogacą się oni o dalsze 
punkty ... 

Pierwszy tydzień i pierwsze niespodzianki 
w piłkarskich m istrzostwach A klasy 

Pierwszy tydzień rozgrywek piłkar I n iewątpliwie dalsze niespodzianki. 
skich o mistrzostwo kl. A priyniósl: Kolejarze łódzcy grają na swym le­
dwie niespodzianki. Pierwszą z nich' renie f!\'aw1ot 71) ze swymi imienni-
1,yła pora7ka tomaszowskiego Związ l kami z Koluswk. Faworytem jest dru 
kcwca z łódzkim imiennikiem, a jed- Ż}na gospodarzy. 
rc.cześnie beniaminkiem tej klasy -· W Zgierzu odbqdą się derby tódz-
1 : 5 kie. Trudno przr.widzieć zwycięzcę 

Druga ricspodzianka to klęska ko· te.go mecru, jednak wydaje się nam, 
lejarzy łńdzkich z ConcordJą, mimo ie więcej szans mimo wszystko po· 
że mieli oni prawie przez cały czas sicdd Boi uta. 
!zwania meczu przewagę. Związkowiec łódzki, który tak 

Drugi tydzień spotkań przyniesie s<< zęffeliwie rm:począł spotkania o 

~~i~eJ~:. spr~:i:to~,o~:yp:~~~us::: Jun1· orzv Pomorza 
wami politycznymi i miłuje jed· 
nakowo wszyi;;tkie narody. J akie , b d W 

punkty zmierzy się ze Spójnią. Mecz 
zcpowiada się interesująco. Wynik 
remisowy byłby sukcesem dla Związ 
ko wca. 
ŁKS \'\'łókniarz I b podejmuje I będą losy wojny, Hóg jeden wie. grac ę ą Z arSZ3Wą 

w każ<lym razie nawet pod rzą- 0 mi·strzostwo Polski· darni Niemców nie będzie nam 
źle. Niemcy to naród o wysokiej BYDGOSZCZ (obsł. wl.) _ Na stn.· )feci przyn'ó~ł ni!de, ale w pi>łni 
cywilizacji i kultur:r.e - odnoszą <lionie m rjskim w Bydg0,ze r.~· otl · zn~łu;i;one zw:-·cię•t"o juniorom r omo. 
się ~ ~ałym szacunkiem ?o dn· hył się mecz piłkarski p0między re rza w stosunku ~:1 (0:0 ). 
cho~nenstwa. ~czysz~zą oi;i.1 nasz prezentach junicrów Pomorza, a re· Bramki dla g.,sp9clarz.'· zdob,,-l i Ba 
kraJ od komunizmu I żydow. Za - . nreu>ntacją. juniorów śląska o puchar kalnr>kr :'\orkowski, dla gości Ko· 
miast snuć nierealne obecnie fan· PZPX , n-nl'k. 
tazje o wolnej Polsce i walce z -·-·-·- -=--------------------------­
Niemcami, należy zaj!JĆ się urzą. 
dzeniem swojego osobistego, pry. 
watnego życia. Niemcy '" stosun· 
ku do lojalnych obywateli nie hę· 
dą stosować żadnych represji, 
każ:ly, kto będzie żył uczciwie i 
pracował, zarobi na dostatnie 

Co usłyszymy przez radio ? 
WTOREK 13 WRZEśNU nej fali". 10.45 „Opo,vieść o Chopi-

Związkowca z Tomaszowa, którego 1 

powinien pokonać. ., 
W Piotrkowie Concordia spotka się 

z „Emjedcn" z Żychlina. Drugi benia 
minek poniesie przypuszczalnie i tym . 
ra7em poia7.kę. I 

Uan-a-Norwegra 2:0 1 
OSLO (ob~t. 1"ł. ) . - W ~toJ'ey :'\nr 

n-eg;i odhY!o ~it> mieil7..'·pań•tw' "'" 
~pl•tkanie piłkar•kie, mi~dzy rrprnen 
tnrjami Dan ·i i , "onwgii. W meczu 
t:nu zd"1?.nlo1n1ne ztr.n~ię;t wo odnio­
~ła tlrnh·nn. dnńqka, w~-gry"-ając $pot 
kanie 2:(), 

i wygodne życie". 
Pierwszych słów słuchaliśmy w 

milczeniu. Potem dały się słrszeć 
coraz to głośniejsza szmery. Kto~ 
krzyknął: „Jeszcze Polska nie zgi· 
nęła". Wszyscy poderwali się na 

10.35 Audycja dla 1n-zedszk~li. nie'' A. Gzartkowskie~o (29). 20.00 
12.04 Wiadomości poludniowe •. - 12.20 Koncert S~·mfoniczny w. wyk. Wielkiej 
Audvcja dla wsi. 12.50 (L) Chwila Orkiestry Sym!onicznej. 21.00 Dzien­
muzyki. 12.55 „1lelodie ludowe". nik wieczorny. 21.40 Muzyka tanecz-
13.20 Skrzynka PCK. 13.30 (Ł) Chwi na. 22.25 Recital fortepianowy J. Dwie porażki w Pradze 
la muzyk.i. 13.35 Muzyka obiadow:i. Smidowicza. 22.45 (Ł) Pogadanka C. 
14.00 Audycja PCK dla chorych. Buclzvńskiej pt. Feliks Dzierżyński " Pradze !or.z'!- Ri ę 01.>ecnie mi. 
14.15 Pieśni Fr. Schuberta w wyk. • " . I Rtrzo11twa ~winta w >1ntko,..rc mę~· 

. - człowiek i bojownik". 22.58 (L\ kie.i i m'st rz•>oh·rn Eur r.~ w ~int k<hr A. Majaka. 14.50 Gioacchino Rossim 
_ Kwartet Nr 4 B-dur na flet, k!ai·- Omówienie programu lok. na jutro. ce koh i e~ej. 

baczno~ć i śpiewają. 
Jego ekscelencja ksiądz biskup 

net, fagot i róg. 14.50 (Ł) Komnni- 23.00 Ostatnie \Viadomości. 23.10 Kon Siatka rki na~z~ 'pntk:il.1· ~ię mię. 
k 14 5- (L) p d ka E Ho t f · 23 50 p dzv inn,·mi z s'atknrlrn111i radzieckimi 

machnął ręką i wyszedł. 
·aty. . o . oga an. " • cer sym omczny., . _rogr:m na i przeg~ał.v 'P"tk11n :e 0 :3 ( l'.Ll.:i. 
rowskiego pt. „Kopanie ziemniaków". jutro. 24.00 (f_,) Konc2rt :r.yczen. 0.1514:1.i, 3:1.i) . f'iatk:lrn~ ukgli \;zecho­
l!l.05 (Ł) Interludium z płyt. 15·15 (Ł) Zakończenie audycji i Hymn. l •łon-akom 0:3 (.i:I .I, 10:13, 3:13): Od tego dnia nikt z nas ni<' ws7..czy 

nał rozmów o ewentualnym popar­
ciu Watykanu dla Pols·ki. 

(Ł) Aktualności łódzkie. 15.25 Pr~-
gram dnia. 15.30 „Nowa szata kro­
la" - słuchowisko dla dLieci. 15.50 

M •łk • • • „Zwalczanie tajnych gorzelni" - po-ecz Pl I nozneJ gacianka z cyklu: „Walka z alkoho-
lizmem". IG.OO „Młodzież różnych 

w Centrali Tekstylnej krajów" - II montaż fragi;1. nagra: 
nych w Budapec;zcie. IG.li> Ostatni 

Centrala Tekstylna urządza w dniu numer „Kuźnicy". 16.20 Cf_,) Audy-
14 września o godz. 17-ej mecz piłki cja Ligi Kobiet. 16.25 (L) Kwadr:rn~ 
nożnej, który rozegrany zostanie na muzyki rozrywkowej. 16.!0 (Ł) Roz­

mowa z ob. , ,-_ Gr~·siem, przodowni-
stadionie „Zjednoczon~'ch" pomiędzy kiem pracy w PZPB Nr 9. 16.50 (Ł) 
pracownikami Dyrekcji Naczeln.Jj w rytmie walca. 17.00 I dziennik po-

i C. T. a pracownikami Branżowych południowy. 17.15 Koncert i·ozrywko-
Biur Sprzedaży. . wv. 18.00 .,Z :frontu bry~ad „SP" -

, . a~d. słowno-muz. 18.15 Pieśni w wy-
Podczas meczu przygry'l':ac będzie konaniu chóru pn, 18.30 „Korea" -

orkiestra wojsko,va. Dochó·d prze- audycja flłowno-muz. 19.00 II dzien­
znaczony na odbudowi;: Warszawy. I nik popohzdnio'''Y· 19.15 „Na muzycz 

Kqcik ŁOZPN • 

Obsada sędziowska 
~potkań piłkarskich 

O mistrzost"'o 13 ..-rrze1foia: 17. Boruta. - LKS Wlókniar:z:: Ro. 
li. Zwiazko";iec TI - Widzew In: la~iński. 

Pnnfii. 
PTU Jb - J'_,KS Włókniarz II: 

S11kr7.n\ski. 
O m"str.zostwo dnia 16 n-rześnia ju. 

niorów: 
li. z,..iązko"'iec - Bz;ura: Karp: ń · 

ski. 
li. Włókniarz - Ogni"'o: Golań~ki 

17. ł.odzianka - DKS: .Tackow rz. 

17. Spójnia. - \\id ze"": Clelepa. 
li. Włókni arz (Pab. ) - LKS WłOk 

nie.rz: Le„andowsk'. 
li. Metalowiec - Kolejarz: 

kar~ki. 

17. Arko - PTC 
chul<>c. 

G'l're.rdia: 

Pie-

Kra 

li. Bawełna - Ogniwo: Werner. 

Z naszych ringów 

O m istr zostwo 
d wóch lig 

- W meczu o mistrzostwo I l:g! 
plęściarskiej w Bydgoszczy ,.Gwar­
dia·• gda11ska pokona la Związkowca 
z Byd~oszczy 14:2. 

- W meczu o m:strzo~two Tt ligi 
we Wrocławiu wrocławsk'.e „Ogrt:­
wo" pokonało Cracov:ę w ·wysr,kim 
stosunku 15:1. Krakowian:e walczy­
li o!'łabi"'?ni brnkiem S7.C7.PrlY>••:;;\de­
go i Stys;aka. 

Uśmiechnij 

- Dłac1ego chowasz ksią'i\U pn.ed 
gcśćml, p1zecież ich nie zabiorą? 

- Ale mogą je poznać! 

Ot." Ol 

Organ Ł6dzkleco Komlt"tu I WoJ• · 
w6dzklego Komitetu Polskie.I ZJedno­

czoneJ Porut Robot a lozeJ 

R e das n J• • 
KOLEGIVl\I REDAKCTJNS. 

Wydawca; BSW, " l:'1asa", 
Adr . Red.: Lód t, Piotrkowska IC, m p 
Druk.: Z&kl. Grarlnne RSW "Prasa" 

L6dt, ul. żwirki 11, teL ZOi-CZ. 
T e lef 1111 y 1 

Redaktor n aczelny 
Zastępca •red. n.tez. 
llekretars odpawltds. 
Bekretatiat ocólny 
Dział partyjn y 

Ztl· l 
Zlł·Oi 

!11·2~ 

lll·łł 

lS4 ·Z$ 
wewn. 10 

Dziar korespond~nt6w robot­
nłc2ycb I chłopskkh oraz re· 
daktor6w &net łclennycb 1 !lł·ł! 

Dział m ntacJI: 211· 11 
D'llal mf~Jsk. I sport.r Uł-2' 

wewn. I l li 
Dzl~l ekonomiczny: t?l-21 
Dział rolny. wewn. ł - Hł·Zt 
Redakcja n'ocr.a: in-Jt, 155-łl 

Kolport a t : 
Lódt, Piotrkowska TO, t tt .m.n 
1.c.mtn · ~tn.cja: 2611- ł~ 

Dział ogłoszeń : f.64t, P lotrkowslra s.• 
! el. 111·50 l 114· ,~ 

TĘCZA - „Harry Smith odkryw„ W. A żaiew 
Amerykę" w polskiej Wl)rsji 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

258 Wicher na cieśninie nigdy nie ustawał. Unosił z ziemi 
Gnieg i piasek, · gospodarował na terenach budowy, za­
miatał clrogi, huczał w pustych gmachach. głucho i po­
nuro wył w metalowych rezerwuarach. Budowniczowie 
przy zwyczajeni byli do pracy na wietrze, tak że nieli­
t:zne bezwietrzne dni uważali za św:ęto. Wicher, który 
przeszedł w burzę, był dla nich prawdziwą klęską 
nieszczęściem. 

Tania wyobraziła sobie doskonale, iż naczelnik "bu­
dowy nie może w tej chv;:ili odżałować, że nie jest 
i nimi. - Wszystko inne da s · ę naprawić. Proszę mi 
dać znać, jakie miary zastosowal główny inżynier? film dozwolony dla młodz. od lat 12 

TATRY - „Muzyka i miłość" 
godz. 16, 18, 20 Daleko od Moskwy .· 
film do?.wolony dla młodz. od lat 10 . . · d · · · ·· ł 

WISŁA _ Diabelska Grań" I .Gdy w~eszc1e us~oko1l s: ę, ze.wsty ził się i nie mog 
d 1,., "1n 91 d ziewczynie patrzyc prosto w oczy. Tania spytała go z. , , „, ~ I . 

film dozwol. dla rnlodz. od lat 1 z goryczą: . . . . . ? i 
"'OLNO 'ć n· b l·k G ' " j - Skad taka zmiana Jerzy Daw1dow1czu. W .docz-n s - „ 1a e " a ran · . ' t · ł · · · t l · · godz. 16, JS, 20 nie miałam rację, kiedy wą pi. am o szcz~rosc1 .1 s .a.osc1 

film dozwolony dla młodz. od lat 7 waszego uczucia? Z szybkosc1ą błyskawicy zalśmło na 
WlóKNIARZ - „Spiawok nieznany" kilka chwil i zgasło. . . . 

godz. 16.30. 18.30, 20.30 Nie przypuszczał, ze Tania tak to sob:~ wytł.umaczr 
film dozwol. dla młodzieży od laf 14 i wzruszeaie wypełniło jego serce. Z gniewu Jego me 

ZACHĘTA - „Młoda Gwardia" zostało ani śladu. Obejrza wszy s l ę na zdumionego 
I-sza seria śmiełowa i jego towarzyszy, rzekł: _ 
g_odz. 16.30, 18.30, 20.30 _ Chodźmy stąd, gdzie nas nogi poniosą - i zapo-
f1l"'1 dozwol. dla młodz. od lat 14 mniawszy 0 wszystk "; m zaczęli brnąć wzdłuź brzegu. 

Muzea miejskie 
Muzt1um Etnograficzne - Plac Wolno· 

ścl 14 (le i. 156-16) 
Muzeum Etnograficzne - Plac Wolno­

ności 14 (:el. 139-131 
Muzeum Sztuki - Więckowskiego 36 

(tel. 182-73) 
Muzeum Przyrodnicze - Park Sien· 

kiewicza (!si. 262-62) 
Otwarte codziennie p rócz ponie­

działków w godz. od IO do 18-tej; 
w czwortki od godz. 15 do 20. w nie· 
dziele i śv/ęta od godz IO do 17-tej. 
Ośrodek Propogondy Sztuki - ParK 

SienkTew:cza (te l. 11 O 59) 

J er zy Dawidowicz postanowił wypowiedzieć wszyst-
ko i żądać od Tani decydującej odi;iow:edzi. Lecz gd)'.' 
zaczął mówić, po.myślał, że w raz1ę odmowy, nastąpt 
kres wszys tkiego, tak, że zamiast szczerych i gorących 
i::łów zdoła ł wydus' ć ze s iebie kilka zdawkowych zdań. 
Zły na siebie, umilkł. Wreszcie ona nie wytrzymała 
milczenia i przystanęła. . 

- Teraz już n;gdy nie mówicie o swojej miłości -
cicho powiedziała T a nia i n ie mając sił 'Więcej mów: ć, 
~pojrzala na n· ego tak, jakgdyby żegnała go na zawsze. 

«· * 
* B atmano\v wybrał wreszcie dzień szturmu n a wyspę. 

Pop r zedniego dnia zwołano zebranie kierownictwa 
punktu i szczegółowo omów .ono plan działan i a . Bura n, 
który n azyw a no ,,wrogiem N r l' ' przeszkodził w urze­
czyw istnien iu tego planu. 

W czasie burzy wszystkie plany zawodziły i robot­
nicy zamiast posuwać si ę musieli zająć stanowiska 
obronne. Kiedy burza śnieżna przechodziła, wiele czasu 
pochłaniała r eperacja różnych uszkodzeń. Dobrze, jeśli 
n :e były zbyt poważne. Czasem zaś uszkodzenia te były 
bardzo wielkie, zwłaszcza na cieśninie. 

Jeszcze jedna burza mogła spowodować przesunię­
cie lodu, a wtedy koniec sterczący ,nad po\.\(ierzch.nią 
ostatniej opuszczonej do cieśniny sekcji rurociągu mógł 
się zwalić na dno. S zalona s]a strzaskanych lodów mo­
gła zniekształcić, albo cisnąć w wir, części l eżące na 
iodzie, nieopuszczone jeszcze do c : eśniny. Tak" samo zo­
stała by zniszczona lodowa droga na wyspę - obecnie 
wygładzona jak j ezdnia miejska, W[" aniale urządzona. 
z punktami na których ludzie mogli się ogrzać, wzdłuż 
której stały domki kierowników ruchu i stacje b enzy­
r,owe. 

Przy pierwszych oznakach zbliżającej s i ę burzy, Be­
ridze utworzył specjalne brygady remontowe, które 

. rzuciły się do walki z .nawałą . 

Batmanow i Załkind zatelefonowali z Nowińska do 
g!ównego inżyniera. ale B eridze l;iył na cieśninie. Rozma­
wi ała z nim; Tania Wasilczenko. 

- Powiedzci e B er id zemu, że za wszelką cenę r.ależy 
ratować przejście przez cieśninę . .. Za wszelką cenę ... 
Czy słyszycie? - Gło,1; R :itm.:ninw::i drllał. 

Rob'btnicy na lodz'. e podzielili się. Jedni pod kiero,.. 
wnictwem Ber'. d zego, przymocowywali dodatkowymi li­
nami wys~ający kon!ec ruroc : ągu. Inni, z Rogowyni na 
czele. próbowali traktorami zaciągnąć na brzeg k ilo­
metrowz części spojonych r:ur. jedr.akże szybko przeko­
nali s ' ę, że jest to niemożliwością. 

- Przymocujcie je sznuram i i linami - krzyczał 
z całej siły Rogow. 

Robotnicy n '. e marudzili. ale huragan narastał 
z gwałtowną silą. Ciskał ludżmi, jak zabawkami. Pa­
dali i podnosili s ' ę i znowu r zucali się do rur, które 
trzeba było uratować, nawe t za cenę życi a. 

Beridze w pośpiechu omal nie wpadł pod traktor 
Silina, któremu rozkazał, póki jeszcze n ie jes t za późno 
wjechać maszyną na brzeg. Traktorzysta n :e mógł po· 
izucić towarzyszy i ryzykuj ąc. że każdej chwili ''1J3dnie 
do przerębla, pomagał rOM'ciągąć sztywną sta łową linę, 
posuwając s '. ę wśród burzy, jak w ciemnościach. 

W icher z taką siłą cisnął o lód, Rogowa i Poliszczu­
ka, że n ie prędko zdołali si ę podnieść. A k"edy zerwali 
się, znó\v chwycili stalowy gruby drut. 

- J eszcze raz ..• J eszcze, Aleksandrze Iwan owiczu! 
- zachęcał Poliszczuk Rogowa n :e spostrzegając, że 
z nos a leje mu się kre w. 

Odki-ęcona s t a lowa l ina trzasnęła dziesiętn ika G on-. 
czaruka - upad! i więcej się j uż n ic podniósł. W o­
czach Aleksego dwóch robotn ików w ich er cisnał do 
przerębla. ~ie udało się ich uratować i nawet na r az'e 
nie można było ustalić ich n azwisk. D-06~·l3. 


